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Listy londyńskie.
Londyn, 6 sierpnia.

(?) Śmierć Bismarka nie wywołała w społeczeń­
stwie tutejszem żadnych manifestacyi publicznego 
żalu. Nie znalazł się ani jeden organ prasy, któryby 
oodnosząc jego zasługi względem Niemiec, nie wy­
tknął jednocześnie ujemnych stron jego duchowej 
latury. Anglicy dzięki swemu kriterium moralnemu, 

surowo sądzą człowieka, co do prawego celu niepra­
wymi szedł środkami, dla którego gwałt, barbarzyń­
ski ucisk, ciemięstwo i nieubłagane prześladowanie 
Wroga, szło w parze z fałszem, przewrotnością i pod­
stępem. Nie mogą Anglicy pojąć tego cynizmu w sło­
wie, jakim było przyznanie się do sfałszowania de­
peszy, która wywołała wojnę z Francyą, ani do cy­
nizmu w czynie, jakiego ostatnim okazem był trak­
tat z Rosyą, przeciwko własnemu sprzymierzeńcowi— 
Austryi.

Jest ponczającem zbadać uczucia, jakie społe­
czność tutejsza żywi do Niemiec, których Bismark 
był najznakomitszym synem. Samo się rozumie, że 
dwór angielski, królowa, jej synowie, córki, zięciowie, 
zbratani, skoligaceni tysiącznymi węzłami z nie- 
mieckiemi panującemi rodzinami, żywią dla nich go­
rącą sympatyę, i więcej nawet, że się solidaryzują 
z niemi. Jedyny wyjątek stanowi następca tronu, 
jego żona i dzieci i jego otoczenie, to, co się tutaj 
nazywa koteryą Marlborough House: ogranicza się 
ona do uprzejmości towarzyskiej, ale wstrzymuje się 
od serdeczności.

Nie potrzeba mówić o rządzie, bo ten rządzi 
się nie sympatyami ale interesem i zbliża się lub 
oddala stosownie, jak tego wymagają, nie powiem 
stałe, aie chwilowe stosunki międzynarodowe.

Arystokracya i po większej części całe stronni­
ctwo zachowawcze czuje pociąg do Niemiec: ich siła 
materyalna, nastrój duchowy średniowieczny, monar- 
chiczne i kastowe tradycye są im po myśli. Są na­
turalnie wyjątki i liczne, ale ażeby znaleźć sympa- 
tye odwrotne, te, co się kierują do demokracyi, 
do swobodnych instytucyj i wyzwolonej myśli, trzeba 
zejść politycznie do stronnictwa liberalnego, społe­
cznie dô  warstw średnich i niższych, do klasy prze­
mysłowej, handlowej i robotniczej. Tam Niemcy nie 
są popularne, a sympatyę zwracają się ku ich anty­
podowi, Francyi.

Można powiedzieć, że tradycyjna nienawiść ku 
Francuzom już się zatarła w sercu masy angielskiej. 
Do Niemców czuje pnâ  niechęć. Naród cały zdaje 
sobie sprawę, że Niemiec wdziera się wstępnym bo- 
pem do ich społecznego ustroju, że robotnicy nie­
mieccy zabierają chleb miejscowym, że we wszyst­
kich biurach i kantonach handlowych młodzież nie­
miecka ofiaruje swą pracę za niższe ceny i wyciska 
angielską, że podgląda i wyucza się ich metod han­
dlowych i stopniowo zabiera klientelę. Stało się już 
pewnikiem, że na każdym punkcie kuli ziemskiej

Wszelkie prawa zastrzeżone.

5 Zygmunt Kaczkowski.
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Około roku 1824 sprzysiężenia, zawiązywane 
jjedne po drugich w Królestwie, zaczęły znajdować 
'cokolwiek odgłosu w Galicyi. Towarzystwo patryo- 
ftyczne miało i tutaj kilkunastu adeptów: z moich

zwany Kutasem, Adam Chołoniewski i kilku innych. 
Pierwszy z nich, mimo równie gorącego tempera­
mentu, skutkiem którego miał przeszło pięćdziesiąt 
pojedynków w swem życiu, był najpoważniejszym i 
on to utrzymywał patryotyezne stosunki pomiędzy 
Królestwem i Wołyniem z jednej a Galicyą z dru­
giej strony ; trzej ostatni temi konspiracyami się 
raczej bawili- Ci trzej ostatni w spółce z kilkoma 
innymi prowadzili nawet wojnę z Rosyą na własną 
rękę: wyprawiali się konno na granicę rosyjską i 
brali objeszczyków w niewolę — schwytany obje- 
szczyk Śtzedł do pługa a koń jego do brony — i była 
z tego. wielka pociecha.  ̂ Długo się to udawało, bo 
Moskale rozumieli, że objeszczycy sami znikają, ale

angielski przemysłowiec spotyka niemieckiego ry­
wala.

Anglia przestała kołysać się do snu upewnie­
niem swej hegemonii handlowej, a przypisując swoje 
porażki niedostatecznej organizacyi szkół techni­
cznych, zabrała się energicznie do ich reformy i po­
mnożenia. Ale zanim te szkoły wydadzą nowe po­
kolenia, zdolne do współzawodnictwa, upłynie spory 
kawał czasu i Niemcy będą go umieli zużytkować.

Do tych wszystkich powodów niechęci i obawy 
przybył nowy, odkąd Niemcy zapowiedziały, że chcą 
stać się morskiem mocarstwem. Anglicy przywiązują 
wielkie znaczenie do swej floty, gdyż pod jej tarczą 
krzewi się ich handel. Wiedząc dobrze, że niemie­
cka flota odda takie same usługi wzrostowi swego 
krajowego przemysłu i handlu, patrzą na nią, jak 
na zapowiedź swego własnego upadku.

Miałem sposobność w tych dniach znajdować 
się na wsi, w rezydencyi jednego z magnatów City 
londyńskiej. Było to nazajutrz po ostatniej mowie 
lorda Salisbury’ego, tej, w której postawił jako pun­
kty wytyczne polityki angielskiej w Chinach, nieo­
graniczoną swobodę handlowych operacyj i rodzaj 
protektoratu nad całą doliną Yang-tse, t. j. zamie­
szkałego przez 185 mil. mieszkańców. Prezes rządu 
mówił z właściwym sobie sceptycyzmem o licznych 
projektach dróg żelaznych w Chinach i chociaż obie­
cywał ewentualnie rozpościerać opiekę brytańskiego 
pawilonu nad temi przedsięwzięciami, to było wido­
czne, że nie przywiązywał do tej kwestyi całego 
znaczenia, jakie posiada.

Ażeby nastroić się do powszechnego w tej 
chwili diapazonu, lord Salisbury pokazywał zęby Ro- 
syi, a ani słowem nie napomknął o Niemczech. 
Zwracając na ten tok rozpr^r mą ,uwagę, wielki 
przemysłowiec, którego obroty handlowe z azyaty- 
ckim Wschodem liczą się na miliony, powiedział mi, 
że Ci ty  l o n d y ń s k a  j e s t  wie lce  n ie za dowo­
lona  z t a k t y k i  r ządu .  Walka z Rosyą, gdy 
idzie o przemysł i handel angielski jest niedorze­
cznością, gdyż upłyną długie dziesiątki lat, zanim 
Rosya będzie w stanie mierzyć się z angielskim. 
Nawet, gdyby nałożyła cła wchodowe — co wszela­
ko traktat Tsien-tsien utrudni — jeszcze dowóz an­
gielski zyska na ustaleniu się władzy rosyjskiej 
w Azyi. Zapomina natomiast rząd angielski, że głó­
wnym nieprzyjacielem na wschodnim targu są Niem­
cy, że ich się strzedz należy, bo wraz z przenika­
jącymi ich towarami raz na zawsze angielskie mają 
swój byt podcięty. Rząd traci swą energię bez po­
trzeby, drąc koty z Rosyą, a nie okazuje naj­
mniejszej w obronie handlowych interesów przeciwko 
Niemcom.

Przytaczam wiernie zapatrywania człowieka, 
uosabiającego opinię tak poważnego czynnika spo­
łecznego, jakim jest City londyńska, ale trudno nie 
zauważyć, że krytyka tego rodzaju, nawet słuszna, 
nie rozwiązuje bynajmniej wielkiego zagadnienia dnia 
dzisiejszego i następnych, gdyż nie wskazuje, jakich

środków mógłby użyć rząd angielski, aby się ustrzedz 
rywalizacyi handlowej Niemców na Wschodzie. Nie 
wskazuje ich, bo ich nie mai

Jesteśmy tutaj po uszy w kałuży, która obry­
zgała błotem wiele głośnych nazwisk najwyższej 
arystokracyi. Gdyby skandal taki zaszedł na stałym 
lądzie, rozkoszowałaby się jego przejściami prasa 
brytańska, dziękując Bogu, jak Faryzeusz, że ich 
społeczeństwo nie jest urobione podług takiej modły. 
Ma się tedy prawo oddać im pięknem za nadobne. 
Pisałem już dawniej o bankructwie p. Hooley, przed­
siębiorcy wieln towarzystw, przedewszystkiem mają­
cych na celu wyzyskiwanie przemysłu bicyklów 
i moto-carów. Zapytywany przez sędziego śledczego, 
jak się jego miliony ulotniły, p. Hooley wskazał z je­
dnej strony na bajońskie sumy, jakie opłacał prasie 
finansowej, aby obębniała jego przedsięwzięcia, 
a z drugiej na te, które płacił utytułowanej arysto­
kracyi. Lordowie sprzedawali swoje nazwiska do rad 
administracyjnych tych kompanii bez żadnych cere­
gieli. A p. Hooley sypał dziesiątkami tysięcy funtów, 
ażeby ich szpmnobrzmiącymi tytułami zwabić dudków 
na kupowanie, jego.ak.cyi. Ci wielcy panowie uważali 
za właściwe otrzymywać podarki od ambitnego ple- 
bejusza, ale srożą się dzisiaj, że ich przedajność na 
jaw wyszła. Są sceny nadzwyczaj pocieszne. Książe 
Sutherland, co wszedł bezinteresownie do jednego 
z tych Towarzystw, wycofuje się pospiesznie, lord 
Warneck udowadnia, że kupił akcye za własne pie­
niądze i nie otrzymał ani szeląga. Ale innil Markiz 
Albermarle otrzymał 25.000 f. szt., ale sądził że ta 
suma była daną mu jako wygrana przez p. Hooley 
dla niego w jakiejś spekulacyi, o której naturę za­
pomnia ł  się d o t ą d  poinformować.  Hrabia 
Delaware codzień inne daje wykręty, i żałuje, że mu 
niepodobna chwilowo zwrócić 10.000 ft. szt., które 
otrzymał. Inni dziedzice wielkich imion ofiarują zwró­
cić wszystko, co im się dostało w udziale, aby tylko 
ich imię nie było wyjawione: nie o czyn im idzie, 
ale o jego rozgłosi Każdy dzień przynosi nową 
ofiarę i reputacye ludzi, dotąd uważanych za uczci­
wych, upadają w świetle jaskrawem tej indagacyi. 
Tracimy ostatnie illuzye, jakie o tej wyniosłej ary­
stokracyi jeszcze mieć było można. I jej także wnę­
trze toczy ów robak, przeciw któremu nie ma obro­
n y — żądza złota 1

Z finansów krajowych.
Zaniknięcie rachunków funduszu krajowego za rok

1897.
Wydział krajowy rozesłał już posłom sejmowym 

obszerny elaborat (696 stronic), obejmujący zamknię­
cie rachunków wszystkich funduszów krajowych. 
Oprócz funduszu krajowego w ściślejszem znaczeniu, 
w którym skupia się właściwa administracya auto­
nomiczna Sejmu — obejmuje to zamknięcie cały 
szereg funduszów samoistnych, stypendyjnych itp. 
w zarządzie reprezentacyi kraju będących. O tych

kiedy się dowiedzieli, jaka to w tern jest robota, 
wyznaczyli na schwytanie Komorowskiego kilka set 
rubli nagrody, rozesławszy nawet po swoich komen­
dach jego rysunek, który zresztą nie trudny był do 
zrobienia, bo Komorowski był bardzo małego wzro­
stu, mocno nabity i nosił gęstą i długą bródkę hi­
szpańską. Dawny bursz z uniwersytetów niemieckich, 
potem żołnierz konstantynowski, był on niesłychanie 
odważny a do tego równie przebiegły, ale raz Mo­
skale go przecież schwytali i Kutas sam dostał się 
do niewoli. Siedział w ciupie w Kijowie przez sześć 
miesięcy i już bardzo krucho z nim było, ale jego 
krewni, równie bogaci jak on, zawinęli się za nim 
w Wiedniu i wydobyli go z tej niewoli drogą dyplo­
matyczną. Przed samym wybuchem Listopadowego 
Powstania zaręczył się skutkiem obopólnej i bardzo 
romantycznej miłości, o której wtedy wiele mówiono, 
z panną znakomitego rodu; mimo to poszedł na 
wojnę, — kiedy z wojny powrócił, zastał pannę za­
mężną za oficerem od austryackich dragonów, co mu 
się bardzo dziwnem wydało i czem, oprócz niego, 
cały kraj mocno się bawił, ale na wojnie bił się 
Darazo walecznie, należał do najszaleńszych oficerów 
Konnicy r  został ozdobiony złotym krzyżem zasługi. 
Potem należał do wszystkich spisków i był wszędzie 
na przedzie, gdzie trzeba było osobistej odwagi, a 
robił swoje rzeczy tak sprytnie, że przez cały ten 
czas nic mu się nie stało, ale w roku 1846 powrósło 
znów mu się urwało i przesiedział się na Spielbergu 
dwa lata. Wspominam tu szczegółowo o Komorow­
skim dlatego, że był to typ owoczesnej młodzieży, 
jakich było bardzo wielu; grała w nich gorąca i

niczem nie przeparta fantazya, fantazya ta była 
bezwątpienia patryotyzmem ale miała na sobie za­
razem charakter cokolwiek awanturniczy.

Było także już wówczas w Galicyi cokolwiek 
emigrantów z Królestwa i z Litwy. Byli to czasem 
młodziutkie chłopcy, którzy się tutaj chronili z oba­
wy przed uwięzieniem za spiski, ale najczęściej kon­
stantynowscy żołnierze, którzy się uchylali przed 
gwałtami W. księcia, a niektórzy z nich wymykali 
się z drogi, kiedy ich do Zamościa więziono. Nie 
było ich wielu, lecz od nich rozchodziły się wieści po 
kraju o nieznośnych prześladowaniach, a nawet i bar­
barzyńskich katuszach., na jakie są wystawieni Po­
lacy pod zaborem rosyjskim. Wobec tych wieści 
stan rzeczy w Galicyi, gdzie wtedy żadnych prze­
śladowań nie było, wydawał się jeszcze o wiele zno­
śniejszym, ale zarazem wytwarzało się przekonanie, 
że rewolucya w Królestwie tem więcej jest upra­
wnioną, a nawet konieczną i że prędzej lub później, 
ale niezawodnie wybuchnie.

Mimo to wszakże sam wybuch zastał Galicyę 
zupełnie nieprzygotowaną do wzięcia udziału w tej 
wojnie. Wybuch ten nie sprawił nawet na razie ani 
tak powszechnego, ani tak głębokiego wrażenia, 
jak się to dzisiaj może komu# wydawać. Z aktów 
naszego owoczesnego ministerstwa wojny wynika, że 
Galicya dostarczyła tej insurrekcyi około dwadzie­
ścia cztery tysiące ludzi. Cyfra ta jest zapewne 
prawdziwą, ale ci ludzie nie poszli do Królestwa 
odrazu. W grudniu tylko tu i ówdzie jakiś żołnierz 
napoleoński się zerwał i poszedł, wziąwszy ze sobą 
kilku z sąsiedzkiej młodzieży. Ze Lwowa poszło
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pomówimy osobno — dziś zajmiemy się tylko po­
krótce właściwym funduszem krajowym.

Zamknięcie przedstawia następujące cyfry: 
W y d a t k i :  zł.

1. Koszta rep rezen tacy i......................  109.901
2. „ zarządu . . . . . . .  295.415
3. „ le cz e n ia ..............................  1,034.615
4. „ szczepienia . . . . . .  73.385
5. Wydatki s a n i ta rn e ........................  27.118
6. Zasiłki dla zakładów dobroczynnych 25.424
7. Wykształcenie i oświata . . . .  2,367.590
8. Pomniki historyczne......................... 30.051
9. Kwaterunek żandarmeryi . . . .  239.009

10. Kom unikacye..................................  1,425.259
11. Dotacye dla zakładów krajowych . 146.233
12. Szupaśnictwo..................................  24.828
13. Budowle wodne i melioracye . . . 581.875
14. Spłata d ł u g u ..................................  3,032.497
15. Rolnictwo i górn ictw o.................... 573.974
16. P r z e m y s ł .......................................  174.438
17. R o z m a i te ..................................  422.377

Ogół wydatków 10,583.994 
D o c h o d y :  zł.

1. Pozostałość z rachunków lat ubiegłych 904.153
2. Odsetki od chwilowej lokacyi. . .  —
3. Dochody z d r ó g .............................  255.401
4. Nadwyżki od zakładów dotowanych 50.271
5. Zwroty za liczek .............................. 53.204
6. * pożyczek.............................  34.886
7. Dochody szkoły lasowej . . . .  7.691
8. „ „ dublańskiej . . . 69.800
9. „ „ czernichowskiej . . 42.401

10. „ innych szkół rolniczych . 23.203
11. Z w ro ty ..................................  . • 680
12. Dochód z funduszu z r. 1866 . . 1.045
13. Z kwaterunku żandarmeryi . . . 89.891
14. Zwroty wydatków szupaso\Vych . . 7.351
15. Dochody składów zbożowych . . .  27.434
16. Z opłat konsumcyjnych....................  835.905
17. Rozmaite............................................  1,636.905
18. Dodatki do podatków . . . . . 7.483.942

Ogół dochodów . 11,524.169
(Ponieważ dla skrócenia opuściliśmy wszędzie 

centy — przeto suma tak w dochodach, jak i w wy­
datkach nie będzie ściśle zgodna w ostatnich dwóch 
cyfrach).

Z porównania powyższych sum dochodów i wy­
datków okazuje się zwyżka w kwocie 940.174 zł., 
która będzie przeniesiona na rachunek budżetu roku 
1899. Jeżeli jednak zważymy, że w myśl uchwały 
Sejmu wypłacono 100.000 zł. na pomoc dla ludności, 
dotkniętej klęskami elementarnemi — i że wydano o 
34.703 zł. więcej niż preliminowano na spłatę da­
wnych długów — okaże się, że rok 1897 dał wynik
0 1,135.267 zł. pomyślniejszy, niż preliminowano.

Omówienie niektórych szczegółów pozostayyiamy 
do następnego artykułu.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Odessa, w sierpniu.

Od pewnego czasu jesteśmy świadkami dziwnego 
zjawiska: stałego osuwania się gruntu nadbrzeżnego. 
Zjawisko to wywołane zostało działaniem wody pod­
skórnej, która skupiając się w ogromnych, ilościach 
między górną warstwą wapiennika, a niżej leżącą 
warstwą gleju zielonko w atego, powszechnie, u nas 
znanego pod nazwą mydła morskiego, i nie mogąc 
sobie znaleść ujścia ku morzu, wsiąka stopniowo 
w ten ostatni, dzięki czemu przybiera on mięką i
1 ruchomą konsystencyę, która staje się nader słabą 
opoką dla wyżej położonych warstw kamiennych.

Wskutek braku oporu, warstwy te stopniowo pogrą­
żają się w glej, co powoduje perturbacye na po­
wierzchni lądu; ziemia pęka, i stopniowo się usuwa 
w dół, a z nią razem budynki i drzewa.

Proces ten trwa zwykle dopóty, aż oderwana 
od lądu masa nie uformuje o tyle mocnej tamy, że 
będzie mogła przeciwdziałać sile, wypychającej glej 
z pod naciskających ją monolitów w stronę najmniej­
szego oporu, t. j. brzegu morskiego. Kiedy równo­
waga następuje — ustaje proces usuwania się; kiedy 
zaś zostanie naruszoną, czy to pod wpływem wię­
kszej, niż zwykle ilości opadów atmosferycznych, 
czy pod działaniem uderzeń fal morskich — siła de­
strukcyjna objawia się na nowo. I właśnie w tym 
roku, szczególnym zbiegiem okoliczności, przybrała 
ona nader zatrważające rozmiary.

Dnia czwartego lipca, roku bieżącego ogromny 
k a w a ł  b rz e g u  na p r z e s t r z e n i  p r z e s z ł o  
4-ro wiors towej ,  zaczął pękać z głuchym łosko­
tem i usuwać się w dół, zasypując w niektórych 
miejscach niżej położone budynki. Skutkiem tego 
zrujnowane zostały 10 najpiękniejszych will naszych 
miejscowych krezusów, a resztę w bardzo krótkim 
czasie, prawdopodobnie los ten sam spotka, jeżeli 
nie będą przedsięwzięte środki zapobiegawcze. Miej­
sce katastrofy przedstawia obecnie wspaniały i nader 
imponujący obraz zniszczenia, z którego miejscowe 
talenta malarskie czerpią obficie natchnienie do swoich 
dzieł. Nie bardzo jednakże rozczula to praktycznych 
Odesytów, którzy postanowili zapobiedz powtarzaniu 
się na przyszłość podobnych katastrof. W tym celu 
zarząd miejski zwołał naradę nadzwyczajną, na którą 
zawezwał także i wszystkich właścicieli will zagro­
żonych.

Na naradzie tej wybrano kornisyę specyalną, 
z inżynierów i profesorów geologów złożoną, której 
też poruczono zbadanie istotnych przyczyn i znale­
zienie środków zapobiegawczych. I oto komisya ta 
przyszła po długich badaniach do przekonania, iż za­
pobiedz na przyszłość można jedynie przez racyo- 
nalne przeprowadzenie całego systemu drenowania 
na przestrzeni przeszło 120-wiorstowej, ale ponieważ 
pociągnęłoby to za sobą kolosalne wydatki, jakie 
tylko państwo ponieść może, więc ograniczono się 
z konieczności tylko na terytoryum miejskiem i w tym 
celu zaczęto już prowadzić przedwstępne roboty, po­
legające na zbadaniu kierunku źródeł podskórnych. 
Wydatki obliczono w przybliżeniu na 1.200.000 rs., 
przyczem powstał projekt, ażeby część ich została 
rozłożona na właścicieli nieruchomości, którym za­
graża niebezpieczeństwo. Jest to nader słuszna myśl, 
gdyż nie godzi się obciążać budżet miejski wydatka­
mi, poniesionymi nie w interesie ogółu, ale jednostek, 
w dodatku o tyle zamożnych, że mogą sobie pozwo­
lić na wybudowanie własnej willi. Myśl tę rzucił 
prezydent naszego miasta, czyli jak u nas się tytu­
łuje — „głowa" miasta, czy jednakże inni radcy 
miejscy go poprą — przesądzać obecnie trudno. W każ­
dym razie można ztąd wnosić, że jest to bodaj je­
dyny członek zarządu miejskiego, który rzeczywiście 
ma szczere intencye stać na straży interesów więk­
szości, a nie pewnej tylko kliki 1 Odesyta.

Z domu i obczyzny.
Organ skrajnego konserwatyzmu krakowskiego 

Przegląd Polski w sierpniowym zeszycie uderza gwał­
townie na Słowo Polskie za umieszczenie artykułów 
posłów Daszyńskiego i Stojałowskiego. Oczywiście, 
że ta „piękna dusza" pisząca w Przeglądzie pod zna­
kiem trzech gwiazdek, nie umie dla naszego postę­
powania znaleźć innego motywu, jak tylko prosty 
i n t e r e s  dziennikarski. Pisze, że Słowo Polskie

„pragnie widocznie zdobyć sobie d toni prix czytel­
ników w szerokich kołach ludności, bo innego celu 
w publikowaniu listów dwóch najwybitniejszych i naj­
bezwzględniejszych agitatorów galicyjskich nie podo­
bna się dopatrzeć".

Kto w takim wypadku, gdzie istotny cel, tak jak 
tu jest jasny i zrozumiały, nie umie się dopatrzeć 
innego celu prócz poziomego interesu — wystawia 
smutne świadectwo sam sobie.  Można się zga­
dzać lub nie zgadzać — można cel, jakiśmy sobie 
wytknęli, rozbudzenie w s z e c h s t r o n n e j  dyskusyi, 
uznawać lub nie — można twierdzić, że środek był 
właściwie lub niewłaściwie obrany — ale podsuwa­
nie zawsze celu poziomego jest właściwością dusz 
poziomych.

Najlepiej zaś udało się Przeglądom Polskiemu, 
gdy pisze, że z „góry można było przewidzieć", iż 
wywody pp. Daszyńskiego i Stojałowskiego n ie  zo­
s t a n ą  odpar t e .  A odpowiedź Abgara- Sołtana? 
A trzy artykuły redakcyjne Słowa Polskiego przeciw 
socyalistom i przeciw p. Daszyńskiemu? A dwa 
artykuły redakcyjne przeciw Stojałowskiemu? Prze­
gląd Polski więc źle przewiduje — tern gorzej, że 
jego przewidywaniu zaprzeczyły f a k t  a jeszcze za­
nim numer Przeglądu wyszedł, — że zatem to złe 
przewidywanie ma pewne cechy, które grzecznie 
i parlamentarnie określimy: świ adomą  n i ezgo ­
dnośc i ą  p r ze wi d y wa ń  z f ak tami .

W tymże samym artykule spotykamy się z su­
rową krytyką uchwały Rady miasta Krakowa, doma­
gającej się zniesienia stanu wyjątkowego. Pomijając 
okoliczność, że Rada miasta Krakowa upomniała się 
tylko o Kraków,  gdzie nie było żadnego powodu 
do zaprowadzenia stanu wyjątkowego, cała ta kam­
pania przeciw Radzie krakowskiej robi bardzo wstrę­
tne wrażenie. Jedyne ciało autonomiczne, które zdo­
było się na odwagę śmiałego wystąpienia przeciw 
ograniczeniu praw i swobód ludności, spotyka się 
z takiemi napaściami. A rzecz charakterystyczna — 
wodzem w tych napaściach jest członek tej Rady, 
hr. Tarnowski, który albo nie był na posiedzeniu, 
albo jeżeli był, to milczał, bo o wystąpieniu jego 
przeciw uchwale nic się nie słyszało.

Co też ci panowie powiedzą o sproszonem na 
poniedziałek zgromadzeniu? Tożto dopiero posypią 
się potępienia i kazania 1 Mamy nadzieję, że zgro­
madzenie będzie liczne i poważne. Oprócz zwolenni­
ków dwóch stronnictw, których przedstawiciele pod­
pisali zaproszenie, — zostali do udziału w zgroma­
dzeniu zaproszeni bardzo liczni obywatele, albo na­
leżący do innych stronnictw, albo nie mający par­
tyjnej barwy. Zgromadzenie poniedziałkowe ma cechę 
p r z y g o t o w a w c z ą  — jest bardzo możliwe, że po 
niem będzie potrzebne zgromadzenie znacznie obszer­
niejsze, obejmujące wszystko, co w kraju naszym 
jeszcze nie zrezygnowało z idei narodowego samo­
rządu na rzecz policyi i żandarma.

Wiadomości polityczne.
Opinia w Rosyi o reskrypcie cesarza 

Wilhelma. Znany jest w dosłownem brzmieniu re­
skrypt cesarza Wilhelma do ks. Hohenlohego z po­
wodu śmierci Bismarka. Jest w nim gorące uznanie 
zasług nieboszczyka — oraz uroczysty ślub bronie­
nia i rozwijania tego, co * wielki kanclerz pod rzą­
dami Wilhelma I. uczynił

Otóż ten ślub zawiera w sobie cały program 
Polityczny — jak pisze dziennik rosyjski Nowoje 
Wremia. Ten ślub odnosi się nietylko do utrzyma­
nia Alzacyi i Lotaryngii, lecz także do całego poli­
tycznego ustroju mocarstwa dynastyi Hohenzollernów, 
oraz do międzynarodowych stosunków Niemiec z pań -

w tym czasie także nie wielu. Opowiadano sobie 
naówczas, że to jest tylko żołnierski bunt przeciwko 
W. księciu, który się niebawem załatwi, ■— a to 
wielu powstrzymywało. Później rozsiano wieść, że 
generał Sierawski ma wkroczyć w 6.000 ludzi do 
Galicyi, aby i tu wywołać powstanie, inni więc zno- 
wru na Sierawskiego czekali. Tymczasem we Lwo­
wie troszeczkę kipiało i były małe burdy uliczne, 
ale bito się daleko waleczniej z powodu właśnie po­
dówczas świeżo zaprowadzonej akcyzy, niżeli skutkiem 
patryotycznego zapału. Dopiero w parę miesięcy po 
wybuchu powstania, a mianowicie po rozgłośnej bi­
twie pod Stoczkiem duch się rozbudził, a wtedy po­
szło dużo akademików i rzemieślniczej młodzieży. 
Toż także dopiero wtenczas młodzież szlachecka ze 
wsi zaczęła ciec coraz gęściej za kordon, zabierając 
ze sobą młodszych oficyalistów, a tu i ówdzie i wiej­
skich parobków. Jednak największa ich część przy­
szła zapóźno, jakoż najliczniej służyli w pułkach 
nowo-uformowanych, w jeździe poznańskiej, w legii 
nadwiślańskiej, a zresztą pod Karolem Różyckim, 
w ogólności zaś Galicya zachodnia daleko . żywszy 
udział wzięła w tern powstaniu, niżeli środkowa i 
wschodnia.

Natomiast już podczas powstania kraj zaczął się 
napełniać emigrantami — a w końcu tegoż roku i 
w pierwszej połowie roku 1832 było w Galicyi da­
leko więcej polskich żołnierzy, niżeli z niej wyszło. 
Ruch wtedy w kraju był ogromny, nie było tak od­

ległego kąta w całej Galicyi, gdzieby polskich żoł­
nierzy nie było, z których wielu nawet jeszcze mun­
dury nosiło. Smutku z powodu upadku powstania tu 
ani śladu nie było, owszem bawiono się bardzo we­
soło, po wszystkich dworach wyprawiano biesiady, 
muzyki, śpiewy, tańce i bale — a niejedna wierność 
małżeńska i cnota panieńska padła wtenczas ofiarą 
patryotycznego zapału. Niektóry szlachcic żonaty, co 
gotów był wszystko dla Polski poświęcić i zrazu był 
tern uszczęśliwiony, że się raz przecie duch naro­
dowy obudził, bardzo był tern zdziwiony, że ta re- 
wolucya na wety po swoich godach wymaga jeszcze 
i takich przysmaków. Wszelako te hulanki ówczesne 
nie miały na sobie wcale charakteru wesołości z roz­
paczy: owszem przeciwnie zdawało się wszystkim, 
że Polska dopiero teraz wstała na nogi — a kiedy 
zaczęły przychodzić wieści z Niemiec i Francyi, z ja­
kim szalonym zapałem tam przyjmowano Polaków 
i z jakim tryumfem ich fetowano po miastach, to 
wtedy już ogólnemu szałowi w Galicyi końca ni mia­
ry nie było. Jednakże wtedy rząd zaczął pomału 
szał ten ochładzać, zmuszając emigrantów mniej albo 
więcej surowymi środkami do opuszczenia kraju. Wy­
prawiono wtedy wielu przez Tryest do Anglii i do 
Ameryki, innych zaś drogą lądową do Niemiec i Fran­
cyi. Były aresztowania, były także prześladowania, 
co zaczęło obudzać gniew i nienawiść przeciwko Au- 
stryi, których w tym stopniu dotychczas nie było. 
Pod koniec tegoż roku tylko ci emigranci w kraju

zostali, którzy się mogli własnymi środkami do ży­
cia albo poręką jakiegoś poważnego obywatela wy­
kazać, a obok nich ci, którzy się kryli. Tych osta­
tnich zostało wielu — i oni to stali się niejako roz- 
sadnikami tego mniej albo więcej rewolucyjnego, lecz 
zawsze szerokiego patryotyzmu, który dążył do od­
tworzenia całej Polski w dawnych granicach, a któ­
rego przez lat pięćdziesiąt, mianowicie w środkowej 
i wschodniej Galicyi, prawie całkiem nie było.

Pomiędzy tymi emigrantami znajdowały się typy 
niezmiernie oryginalne; fechtmistrze, gracze, facyen- 
darze, jarmarkowicze, intryganci i awanturnicy naj­
rozmaitszego rodzaju. Szkoda, że ktoś z współczesnych 
nie odrysował tych figur, byłaby to galerya niesły­
chanie ciekawa i zajmująca: ale nie stało to się dla­
tego, że wówczas wyrobiła się taka opinia publiczna, 
że emigrant był uważany za jakiegoś bożka, o któ­
rym nie wolno było nic ujemnego powiedzieć i trzeba 
mu było wszystko przebaczyć. Emigrant w domu sta­
wał się nawet wobec tej opinii tarczą i pokrywką na 
wszystko;  ̂niektóry szlachcic zaczął sobie robić złą 
reputacyę i na nią istotnie zasłużył, ale miał emi-% 
granta u siebie, więc już patrzono przez szpary na 
inne jego uczynki. Dopiero po jakich latach dziesięciu, 
zaczęto się względem tych emigrantów trochę otrze­
źwiać. Pomnę, że około roku 1842 jeden z tego ro­
dzaju emigrantów, noszący przybrane nazwisko Pło­
cki, jakiejś okrutnej jajecznicy nawarzył w Sanockiem. 
Połowa szlachty się przeciw niemu zburzyła, ale druga
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stwami sąsiedniemi- — a więc także i z Rosyą. 
Nów- Wremia, nie bardzo dowierzając, chce czekać, 
czy teraźniejsze usposobienie cesarza jest szczere 
i będzie trwałe — a dalej pisze:

„Co się tyczy Rosyi, to dowód tej szczerości 
i trwałości usposobienia byłby przez nią przyjęty 
z ni e p o d z i e 1 n ą r a d o ś c i ą ,  jako nowa rękojmia 
trwałości pokoju europejskiego. Znany „nowy kurs“. 
kierowany owym „spadkiem przeszłości**, o którym 
cesarz wspomniał w swoim reskrypcie, może stać się 
plennym czynnikiem pokojowej przyszłości w Europie 
pod formą takich kombinacyj politycznych, jakie — 
jak słychać — zaprzątały umysł Bismarka w pierw­
szych latach jego działania — a które, według na­
szego mniemania, nie są tak niewykonalnemi, jak 
się dość powszechnie przypuszczać

Takie zdanie dziennika rosyjskiego, zawierające 
pewien rodzaj zaufania do kierunku polityki zagra­
nicznej cesarza Wilhelma, prawdopodobnie nie będzie 
przyjęte mile we Francyi, bo osłabia jej nadzieję 
pomocy rosyjskiej na wypadek wojny odwetowej, 
w celu odebrania Alzacyi i Lotaryngii.
■WWMMBlWlIWMWBKPWMBM— — — IIIIHWIMM jłg MM—— —

Nasze mieszkania.
Co nas, Lwowian, najbardziej boli, co nam naj­

dotkliwiej dokucza? Każdy przyzna, że sprawa mie­
szkań naszych i wszystko, co się z nią łączy pośrednio. 
Jest to dziś temat rozmów powszednich w każdym 
domu, gdzie się tylko zejdzie znajomych kilkoro. Skoro 
się mężczyznom wyczerpią najświeższe nowinki polity­
czne (zazwyczaj mniej na temat kłopotów Thuna i §. 14, 
niż regulacyi płac urzędniczych), a kobiety skończą, 
obrabiać ploteczki sąsiedzkie i gderać w zawsze żywo­
tnej kwestyi kochanych swoich służących —  wszyscy 
zaczynają zgodnie narzekać na mieszkania. A więc 
mówi- się o brudach i nieporządkach w dziedzińcu 
i w kamienicy, o fetorach, przez które niepodobna w do­
mu wytrzymać, o robactwie, które trudno wytępić,
0 ruinie, którą sprawia zbyt częsta przeprowadzka; 
każda zaś rozmowa w tej mierze kończy się żalami 
na drożyznę mieszkań.

Już to Lwów oddawna nie słynął nigdy z tanich 
mieszkań. Mówiliśmy to sobie zawsze, że za mieszka­
nia płacimy za wiele, a zwłaszcza grubo więcej, niż 
przedstawia ich wartość. De razy chcieliśmy porówny­
wać ceny czynszu u nas, z czynszem, jaki się płaci 
w innych, równorzędnych miastach za granicą, przy­
chodziło nam na myśl, że w innych miastach, nawet 
tam, gdzie czynsz jest podobnie, jak we Lwowie, wy­
soki, lokator ma za co płacić; suma bowiem wygód 
jego mieszkania o wiele przewyższa sumę niewygód, 
podczas gdy u nas jest zawsze przeciwnie.

Ale wiadomo, że przeciętny Lwowianin należy do 
najspokojniejszych ludzi. Zazwyczaj niewiele widział 
po za rogatkami swego miasta, do których do nieda­
wna nawet nie łatwo było mu się dostać, póki nie miał 
tramwajów, więc zdawało mu s ię , że skoro mieszkania 
mamy niewygodne i drogie, to widocznie nie może być 
inaczej i tak zapewne jest i gdzieindziej. Przywykło 
się u nas do tej drożyzny nieuzasadnionej na wszyst­
kich polach, nie zastanawiając się nad jej przyczyna­
mi, ani nad możliwością zmiany złego stanu rzeczy; 
ludzie przywykli do tego, że połowa pensyi urzędnika, 
połowa zarobku kupca, rzemieślnika — idzie na zapła­
tę czyns* i nie sarkali na to głośno, jakgdyby to złe 
było konieczne, nieuniknione.

Widząc lokatorów potulnych, jak baranki, kamie- 
nicznicy lwowscy co rok podnosili czynsz o kilka, kilka­
naście złr., pewni, że lokator na taką nowinę skrzywi 
się wprawdzie, jak po gorzkiej pigułce, pomruczy tro­
chę, że „to za drogo*, że „pan gospodarz przecież 
nieco spuści4* itp., ule nie. ośmieli się być nieposłu­
sznym, bo przecież mieszkać m u si...

połowa stanęła za nim. Ze trzydziestu szlachty po­
wyrywało się ńa pojedynek ża niego. Potem zwołano 
zjazd do Leśka, na który się ze trzystu szlachty zje­
chało : ale Pol także przyjechał i jakoś tę sprawę 
tak zagodził, że Płocki pozostał w kraju i pojedyn­
ków nie było. Ten Płocki później przyjeżdżał także
1 do mnie i bawił czasem tydzień lub więcej. Wy­
soki, chudy, blondyn z długimi  ̂włosami i niebieskie- 
mi mdlejącemi oczyma, był niby uczony i istotnie 
bardzo wymowny. Wieczorami wykładał mi ekonomię 
polityczną ze stanowiska socjalistycznego, mówił jak 
woda, co ciągle płynie spokojnie, a czasem głośniej 
zaszumi, ale z jego słów nie można było nigdy wy­
dobyć zdrowego sensu. Moja babka mówiła o nim: 
Ten człowiek wywija językiem jak cepem i niby ciągło 
coś młóci, ale tern ziarnem, co on namłóci, ani wró­
bel by się nie pożywił. Jednak przyznać należy, bo 
to jest prawda, że bez porównania większa część 
emigrantów byli to ludzie uczciwi, skromni i do pe­
wnego stopnia ukształceni. W każdjmi razie swem 
ukształceniem przewyższali uderzająco szlachtę prze­
ciętną, która była pogrążona w ciemności. Umieli 
dobrze historyę polską, znaD narodową literaturę 
i mieli także najczęściej^ znajomość obcych języków. 
Przez nich dopiero rozniosła się romantyczna poezya 
po całym kraju i dotarła po wsiach do najuboższych 
dworków, u po miastach do warsztatów i . na poddasza.

■ ^ . - (C. d. n.).

Otóż ta właśnie logika. naszych szanownych wła­
ścicieli .realności, że lokator--;,musi mieszkać*, dopro­
wadziła dziś, śmiało rzec można, do absurdum. Stopnio­
we, ustawiczne podwyższanie czynszu wytworzyło dziś 
naprawdę- niebywałą we Lwowie drożyznę mieszkań, 
na którą w ostatnich tygodniach coraz głośniej zaczy­
nają sarkać i przeciw której najwyraźniej zaczynają 
się Łeraz buntować właśnie ci najspokojniejsi, najpo- 
tulniejsi lokatorzy lwowscy, o których nasi kamienicz- 
nicy byli dotąd pewni, że „mieszkać muszą*, a więc 
i tyle płacić muszą, ile się im podyktuje.

Ocknęliśmy się nareszcie i powiadamy sobie: nie 
dajmy sięl Tak dłużej być nie może. W tym wypadku 
słuszność leży po stronie lokatorów, z którymi kamie- 
nicznicy muszą się liczyć. Gdzież bowiem jest racy o- 
nalna przyczyna ciągłego podwyższania czynszów? Spy­
tajmy któregokolwiek właściciela realności —  czem u- 
zasadni dzisiaj szaloną drożyznę mieszkań w naszem 
mieście. Z góry znamy jego odpowiedź: „Trudno,
wszystko podrożało, mięso, chleb itd. —  więc i ja 
muszę podwyższyć ceny mieszkań*. I pan gospodarz 
podwyższa, przekonany, że „musimy mieszkać*.

. Zatem kwestya, czy musimy, czy nie mamy 
gdzie mieszkać. Odpowiedź na to znajdzie każdy, wy­
szedłszy na miasto, gdzie zobaczy na wszystkich uli­
cach co dom to kartki z oznajmieniem o mieszkaniach 
do najęcia, a dalej całe szeregi nowych, gotowych, lub 
będących na wykończeniu, kamienic dużych, 2- i 3- 
piętrowych, pełnych wolnych pomieszkań, wreszcie ca­
łe, świeżo powstałe ulice, przy których już stoją nowe 
domy. .Czyż tedy potrzebujemy się kłopotać, że nam 
mieszkań^zabraknie' w mieście?1 Czyż musimy być po­
słuszni/naszym gospodarzeni, dyktującym Uam śmiesz­
nie wysokie ceny czynszu, skoro wiemy, że zaniedługo 
mnóstwo kamieniczników będzie się prosiło o lokato­
rów, oddając swoje lepsze' mieszkania znacznie taniej, 
niźli dziś płacimy za gorsze?

Wszystkie powyżej przytoczone okoliczności, jako- 
też pora obecna, w której co rok odbywa się u nas 
gremialna zmiana pomieszkań, skłoniły nas do poru­
szenia tej prawdziwej bolączki publiczności lwowskiej. 
A piszemy w tej sprawie .z przekonaniem, że działa­
my w interesie dziesiątek tysięcy lokatorów, zaniepo­
kojonych do żywego wzmagającą się drożyzną mie­
szkań: Chcemy im wskazać, ile jest w mieście mieszkań 
wolnych w starych i nowych domach, ile się w ostatnim 
czasie utworzyło we . Lwowie nowych ulic i ile w nich 
powstało nowych kamienic; chcemy dalej wskazać, ja­
kie w jakich stronach miasta są ceny pomieszkań, 
gdzie są one niższe, gdzie wyższe — i w jakim pod 
tym względem stosunku stoją nowe domy do starych; 
chcemy wreszcie wskazać, gdzie znajdują się mieszka­
nia zdrowe, lub przynajmniej w części odpowiadające 
warunkom hygieny, gdzie zaś mieszkać nie warto i 
gdzie tern samem szukać pomieszkań nie należy.

Te pożądane dla lokatorów wskazówki stanowić 
będą naszem zdaniem -— pewne napomnienie dla 
kamieniczników. Przydadzą się zaś one nietylko dla 
Lwowian, ale i dla bardzo wielu osób na prowincyi, 
które z konieczności lub z własnej chęci przenosząc 
się do stolicy kraju, będą mogły łatwiej orjentować się 
w sprawie mieszkań.

Chcąc pisać o naszych mieszkaniach, musieliśmy 
przedsiębrać w ostatnich dniach codzienne przechadzki 
po mieście z notatnikiem w ręku, zachodzić w podwó­
rza, kurytąrze i ganki, oglądać' ńajrozmaitsze mieszka­
nia i ich przynależności, rozmawiać z lokatorami i do­
zorcami domów. Dziś spiószymy podzielić się naszymi 
spostrzeżeniami z czytelnikiem.

Śródmieście.
(I.) Trzymając się zwykłego przy podziale miasta 

systemu, zaczęliśmy od śródmieścia, o którem zaraz 
na wstępie możemy powiedzieć stanowczo —  że, kto 
może, niechaj tu nie mieszka.

Śródmieście, ta najmniejsza i najstarsza dzielnica 
naszego miasta, pierwotny Lwów, składa się z Rynku 
i trzydziestu niedużych, otaczających go ulic wąskich, 
cisnących się na brudnej, bezdrzewnej przestrzeni, którą 
zamykają z jednej strony Podwale i Strzelecka, z dru­
giej Karola Ludwika i Wałowa. Badającemu dokładnie 
tę część miasta, mimowoli przychodzi na myśl, że 
gdyby się znalazł jaki dobroczyńca ludzkości, któryby 
umierając, nie wiedział, co. zrobić z kilkudziesięciu mi­
lionami —  powinienby majątek swój ofiarować Lwowu 
na zdemolowanie całego śródmieścia i wybudowanie 
nowych w tem miejscu ulic i placów.

W żadnej z innych dzielnic miasta nie znajdzie 
się tylu wspólnych cech, jak w śródmieściu. Tu wszę­
dzie ludzie mieszkają w jednakim brudzie i w jedna­
kim zaduchu, cisnąc się jeden na drugim, jak śledzie 
w beczkach; o porządku i czystości nie mają nawet 
wyobrażenia; światła i powietrza nie znają, jak gdyby 
im tego nie było potrzeba do życia.

Tutaj, tuż obok Rynku, a więc o parę kroków 
od ratusza, siedziby magistratu, zarówno na ulicach, 
na chodnikach, jak w bramach i dziedzińcach kamie­
nic, każdemu wolno robić wszystko, co mu się żywnie 
podoba;-5 jak gdyby te ulice i te domy były tylko chle­
wem i gnojówką. Wylanie w biały dzień na ulicę sza­
flika pomyj lub kubła gorszych jeszcze nieczystości, 
albo wysypanie na bruk całej paczki śmiecia —  to 
rzeczy codzienne i powszechne tutaj, jak o tem świad­
czą cuchnące rynsztoki, przywodzące na pamięć „ulice*

Kulikowa. A skoro tego nikt nie zabrania, skoro nikt 
za to nie karze, ha, nawet nie powiada, że tego robić) 
nie można, stali mieszkańcy tych wstrętnych zaułków 
naszego śródmieścia — jak plac W e k s l a r s k i  i ul. 
Boi  mów,  S e r b s k a ,  B l a c h a r s k a ,  S z k l a r s k a ,  
Z a c e r k i e w u a  i Za z b r o j o w n i ą ,  a nawet częścią 
R u s k a  i S o b i e s k i e g o  — nabrali przekonania, że 
nocą czy dniem wolno im nietylko swoje małe po-, 
dworka, ale i te ulice zamieniać w razie potrzeby na 
miejsca ustępowe.

I któż tu mieszka ? —  spytają nieświadomi. Kto 
najbrudniejsi kupcy żydowscy, mający tu swoje ciemne 
sklepy i kramy, z którymi gosposie nasze targują się 
pół godziny o jednego centa, a do których zawsze za­
chodzą, jak gdyby nie mogły pójść po to samo gdzie­
indziej. Mieszkają tu dalej przy warstatach swoich ży­
dowscy krawcy, kuśnierze, płatniarze i tym podobni 
rzemieślnicy, między którymi znajdzie się i modniarki. 
dokąd często gęsto po najnowsze kapelusze paryskie 
zńchodzą w tajemnicy nasze panie z najlepszego towa­
rzystwa. Tu się też gnieżdżą płci obojga pokątni li­
chwiarze minorumgentium, stręczyciele i faktorzy wszel­
kiego rodzaju i do wszelkich interesów dozwolonych, 
tolerowanych i zakazanych. Tu wreszcie „kątem* 
kryją się najbezpieczniej rozmaite indywidua, co nie 
byłyby rade spotkać Się oko w oko z tymi, którzy, je­
żeli ich kiedy poszukują, na polowanie wybierają się 
w okolice Kazimierzowskiej i na Żółkiewskie, poza plac 
Krakowski.

W tych zaułkach także zdawna usłała sobie gniazda 
rozpusta najwyuzdańsza.

Ale tu, obok znanych, notowanyeh w policyi do­
mów zepsucia,, przemieszkują jeszcze, indywidua nie- 
meldowane nigdy i nigdzie. Są to ..ćmy nocne, które 
tu przepędzają tylko dzień, śpiąc „kątem* na kupie 
brudnych szmat, na jeszcze brudniejszej podłodze, przez 
niczyje oko nie widziane. Gdzie się zaś podziewają i 
co robią nocą te ćmy nieznane naturalistom . policyj­
n y m —  tego podobno niewiedzą nawet ci ludzie, któ­
rzy im kąty podnajmują i od nich za owe dzienne 
noclegi pobierają po 10 do 15 ct. jednorazowo. Jeżeli 
już mowa o podnajmywaniu kątów, to warto zanoto­
wać, że istnieją tam gdzieniegdzie nory, w których kąt, 
dosłownie kąt, odnajmuje się na godziny, a najczęściej 
na półigodziny, na cele, nie kwalifikujące się do wy­
mienieni^... Gospodarz, a raczej gospodyni, pobiera za 
pół godziny 5, 10 do 15 ct., zależnie od partyi; stali 
kundmani płacą jeszcze niższą cenę najmu, ho tylko 
8 ct.,. a 5 ct. za godzinę, z warunkiem jednakże jed­
nania jak największej liczby nowych kundmanów, nb. 
w zaufaniu. Podobno ten proceder przynosi niezgorsze 
dochody, tem bardziej, że ani Dunajewski, ani żaden 
z jego następców nie wpadli na myśl nałożenia nań 
podatku. Zresztą zarówno tutaj, jak i w innych dziel­
nicach, raczej zakamarkach żydowskich naszego grodu 
(o czeinVTw następnych artykułach), dzieją się podobne 
i gorszmy jeszcze rzeczy, o których się nawet nie śniło 
naszym filozofom z orzełkiem za klapą surduta. Ci bo­
wiem, którzy się tym procederom oddają osobiście, ja- 
koteż. ęi, którzy z nich pośrednio zyski ciągną, a na­
wet ci, którzy jako sąsiedzi, muszą coś tylko o tem 
wiedzieć — umią z solidarnością spiskowych zacho­
wywać tajemnice, milczeć przed uchem niepowołanych, 
a ukrywać i osłaniać dyskretnie wszystko przed niepo- 
żądanemi spojrzeniami.

Wszystko, cośmy powyżej powiedzieli, odnosi się 
ogółem do ulic w okolicy placu Wekslarskiego, wy­
mienionych przez nas na wstępie. Czy tu mieszkać 
Zdrowo i miło —  nie potrzeba chyba dodawać.

Zresztą tam nawet nie ma wolnych pomieszkań. 
Ci, co tam mieszkają, nie przenoszą się gdzieindziej, 
ho im tam bardzo dobrze. Snąć od niemowlęctwa 
przywykli do niechlujstwa i zaduchu, a może zarazem 
i do nędzy, za czem wiele przemawia, gdy się pod­
patruję ich życie, chociaż i to prawdopodobne, iż 
z rozmysłem klepią biedę, żeby grosz zaoszczędzony 
z geszeftów zostawiać dzieciom „na początek*. Lecz 
to pewne, że tym ludziom zgoła obcą jest kwestya
wygód i hygieny mieszkań; że smród, bijący z drzwi
ich domów, który nam; się zabójczym wydaje i có naj­
mniej .o katar nas przyprawia, ich nie razi nigdy; że 
otacząj§ęy ich zawsze brud i nieporządek, na których 
widok, my dostajemy mdłości, ich nie mierzi bynaj­
mniej.

Kronika miejscowa.
Lwów, 11 sierpnia.

ju tro  :
—- 12 sierpnia. Piątek, K la ry  p.
—  Y/schód słońca o godzinie 4 miuut 57, zachód o

godzinie 7 minut 9.
Dr. Dobrzyński, wiceprezydent krajowej Ra­

dy szkolnej, wyjechał na wieś w okolice Rohatyna.
U kłady o usunięcie zakładów karnych

po za obręb miasta niezbyt pomyślny biorą obrót. 
Gmina lwowska ofiarowała na ten cel piękny, 30-mor  ̂
gowy obszar gruntu z swojego folwarku Lewandówka 
za rogatką gródecką pod warunkiem, że rząd pobuduje 
tamże więzienia dla mężczyzn i kobiet własnym ko­
sztem a gmachy w mieście t. zw. brygidki i zakład 
karny obok kościoła św. M. Magdaleny na inne prze­
znaczy cele.

W  największym  wyborze poleca

0.1. W incklera
28. .

do sukien, stołów, bilardów, paznokci, fro­
terowania, szorowania, czyszczenia koni 
i bydła itd. — Zgrzebła w wielkim wyborze.
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Rokowania w tej sprawie ciągną się już blisko 
dwa lata, kiedy jednak ostatecznie sformułowane pro­
pozycje Rady miejskiej przedłożono ministerstwu spra­
wiedliwości, orzekło ono, że te propozycye nie są do 
przyjęcia.

Ministerstwo nie godzi się na dwa warunki: na 
przeniesienie o b y d w ó c h  więzień z miasta, lecz chce 
tylko przenieść zakład dla mężczyzn, a dalej nie akce­
ptuje terminu ośmioletniego do dokonania tych prze­
nosin.

Wszelako pewną jest rzeczą, że w interesie mia­
sta leży tylko z u p e ł n e  usunięcie zakładów karnych 
z miasta, a nie częściowe.

Dlatego też w zastępstwie nie funkcyonującej 
obecnie reprezentacyi miasta, delegaci miejscy zadecy­
dowali niedawno, że od pierwotnej uchwały Rady miej­
skiej i ułożonych warunków w tej sprawie odstąpić nie 
można żadną miarą. Jeżeli tedy władze centralne nie 
zechcą warunków podanych przez Radę zaakceptować, 
mogą wszystkie układy dotychczasowe pójść w niwecz 
i sprawa przeniesienia więzień za miasto będzie po­
grzebana na długie czasy.

Gdyby tak być miało istotnie, szkoda byłaby wiel­
ka, wina takiego obrotu rzeczy nie będzie jednak ża­
dną miarą ciężyć na Radzie miejskiej, która jak w wielu 
innych sprawach, tak także w niniejszej, chociaż do 
tego nieobowiązana, okazała gotowość do ofiar—  aż 
nadto wielkich na rzecz skarbu państwa,— ten jednak 
jak zwyczajnie, jeszcze tern nie był zadowolony.

Korony. Według ustawy monetarnej z 2 sier­
pnia 1892 r. jest korona srebrna monetą zdawkowTą. 
Nikt nie jest obowiązany w zapłacie przyjmować wię­
cej ponad 50 koron srebrnych, 10 koron monetą ni­
klową i jedną koronę monetą brązową.

To samo prawo przysłużą wszystkim, którzy co­
kolwiek z kas rządowych odebrać mają. Kasy zaś 
rządowe są obowiązane korony przyjmować bez ogra­
niczenia, monety niklowe i brązowe do 10 koron.

Wbrew tym przepisom kasa tutejszej poczty na­
rzuca stronom wypłaty z przekazów’ w monecie zdawko­
wej koronowej w kwotach wyższych ponad ustawą 
przepisaną kwotę 50 koron i mimo wszelkich rekla- 
macyj trwa przy swojem postępowaniu. Zwracamy na 
to uwagę kompetentnych władz. Państwo wo.bec. stron 
w roli dłużnika występujące, musi ściśle dopełniać 
swoich ustawowych obowiązków7, dopóki jest i Chce 
uchodzić za wypłacalne. Jeżeli niektóre władze rządowe 
tego nie pojmują, rzeczą jest władz wyższych o tem 
je pouczyć.

Prosimy o usunięcie nieprawidłowości.
Ślub. Dziś o godzinie 8 rano w kościele akade­

mickim św. Mikołaja pobłogosławiono związek mał­
żeński p. Kazimierza Wróblewskiego, profesora gimna- 
zyalnego, z panną Jadwigą Sichulską.

P. Wróblewski jest znany i  łubiany serdecznie 
w szerokich kołach naszej młodzieży uniwersyteckiej 
i ku jej zupełnemu zadowoleniu przez długi czas pia­
stował zaszczytną godność prezeza tutejszej Czytelni 
akademickiej,

N a ćw iczenia wojskowe, które garnizon 
lwowski odbywa teraz codziennie od wczesnego rana 
do drugiej i trzeciej popołudniu, przybyły wczoraj 
z prowincyi jeszcze cztery bataliony strzelców.

Na wielkie ćwiczenia doroczne wyruszy załoga 
lwowska 25 bin. na trzy tygodnie.

Pogrzeb żołnierza 30 p. p. Landkutscha, 
który w poniedziałek padł ofiarą forsownego marszu 
w czasie upału na ćwiczeniach za miastem, o ezem 
obszernie pisaliśmy wczoraj, odbędzie się dziś popołu­
dniu, o g. 4, z kostnicy szpitala na Łyczakowie na 
cmentarz izraelicki na Janowskiem.

Wczoraj odbyła się przedpołudniem sekęyazwłok.
Rodzina Landkutscha otrzymała urzędowe zawia­

domienie z pułku 30. piechoty, w którym służył zmarły, 
że śmierć jego nastąpiła „skutkiem udaru słonecznego". 
Zawiadomienie to podpisał kapitan 14 -tej kompanii 
Hausner.

Rodzina nieszczęśliwej ofiary czyni kroki o wdro­
żenie śledztwa w sprawie śmierci Landkutscha.

Skwer na placu Dominikańskim. Nie­
wielki placyk przed kościołem 0 0 . Dominikanó^y otrzy­
ma piękną ozdobę pod postacią skweru. S ^ e r  ten 
zajmować będzie część lewą placu, od domu przy ulicy 
Blacharskiej 1. 1 do dzwonicy kościelnej, w formie 
czworoboku. Roboty około założenia skweru już się 
rozpoczęły; ziemia czarna pod kwiaty i krzewy już 
nawieziona, kontury ścieżek i klombów już zaznaczone; 
cały ogródek krawężnikiem od sąsiedniego placu od­
graniczony.

Tak tedy z przyszłą wiosną zazieleni się ten pla­
cyk trawą i krzewami i osłoni niezbyt powabne kształty 
starego domu sąsiedniego, należącego do konwentu 
0 0 . Dominikanów. Zarazem ozwie się śpiew i świegot 
ptasząt i iść będzie w zaw7ody ze śpiewem, rozlegają­
cym się ciągle w owych stronach, śpiewem młodych 
adeptów estrady i sceny, którzy przerabiają pierwsze 
ćwiczenia swych taśm głosowych w znajdującej się 
w sąsiednim domu szkole śpiewu dra B.

Czy to powinno być dozwolone? — pyta 
nas jeden z obywTateli miasta, przysyłając nam w liście 
takie jeremiady.

„Wyobraźcie sobie państwo noc spędzoną prze­
ważnie na czuwaniu i na dobitek nie pierwszą z rzę­
du. Mam bowiem mieszkanie złożone wprawdzie z czte­

rech pokojów7, ale z tych jeden od drugiego mniejszy—  
istne klatki dla kanarków. Okna wychodzą na podwó­
rze, które nigdy, co prawda, nie bywa czyste i pa­
chnące, mimo, że mieszkam przy bardzo przyzwoitej 
ulicy, ale przez kilka ubiegłych dni i nocy rozgrzane 
upałem, wydzielało wonie, przypominające zapachy, ja­
kie wczoraj z Pełtwi w ul. Jabłonowskich i Zyblikie- 
wicza koło Ścieżkowej uniemożliwiały publiczności przej­
ście do parku. Dość, że nie mogąc okien otworizyć, 
dusiłem się w ciasnych pokoikach, nie zmrużywszy 
oczu przez całe noce. Domyślacie się państwo, jak 
smacznie zasnąłem przed piątą rano, znużony bezsen­
nością. Aż tu punkt piąta, kiedy cały dom przewraca 
się na drugi bok w łóżkach jeszcze, zrywam się na 
równe nogi, jak gdyby mnie z kilkuminutowego snu 
zbudził co najmniej okrzyk „gore!" Ale gdzież tam... 
Słucham: „dziń — dziń — dziniarata — bum —  biin —  
bam —  bum". Cóż to — przecież nie pierwszy maja 
i orkiestry wojskowe tak przeraźliwie nie grają na uli­
cach (no, chociaż ten wczorajszy capstrzyk...). Wiecie 
państwo co to było? Serenada jakichś muzykantów 
z pod ciemnej gwiazdy, w podwórzu mojem, pod okna­
mi stróża, przepraszam — pana dozorcy, którego poło­
wica, dzielna niewiasta (całymi dniami słychać jej głos 
w kamienicy), obchodzi dzisiaj imieniny.

Już mam takie szczęście, proszę państwa, bo 
wczoraj n. p. ledwie zasnąłem o świcie, zbudziło mnie 
„kukuryku14 przynajmniej dziesięciu kogutów, piejących 
dniem i nocą naraz w czterech sąsiednich dziedzińcach, 
a nie mieszkam na wsi, lecz w środku miasta".

List powyższy owego nieszczęśliwego obywatela 
nie kończy się jeszcze w7 tern miejscu, ale urywamy 
go, ponieważ ten pan, jak tylu innych, do żalów swoich 
dodaje stereotypowe: „a przecież ja płacę podatki 
i mam prawo wymagać, żebym mógł w nocy spać spo­
kojnie" i t. d. Czyż to nie dziwna pretensya?...

W alka O b y t . Wczoraj wieczorem na stacyę 
ratunkową zgłosił się kucharz Karol Grodzicki z prośbą 
o opatrzenie ; głowę, twarz, ręce —  miał strasznie po­
kaleczone i pokrwawione^ Karol G. wrszedł do klasztoru 
0 0 . Franciszkanów w roli kucharza, co naturalnie nie 
podobało się jego poprzednikowi, który zmuszony był 
odstąpić mu swego, zresztą dość wygodnego miejsca. 
Otóż wczoraj wieczorem, gdy Karol G. szedł na prze­
chadzkę, przy placu Franciszkańskim napadło go jakichś 
pięciu złoczyńców i w okropny go sposób pobili. Ka­
rol G. twierdzi, że pomiędzy napastnikami widział ró­
wnież „oddalonego" kucharza. Do czego to prowadzi 
walka o byt!

Zw iązek sokoli Ogłasza: Na zlot sokoli, ma­
jący się odbyć na cześć Franciszka Palackiego w dn. 
14 i 15 sierpnia w Międzyrzeczu wółoskiein na Mora- 
wii wydelegował polski Związek sokoli dr. Władysława 
Turskiego, wiceprezesa Związku i prezesa Sokoła kra­
kowskiego. Przyłączą się do niego reprezentanci gniazd 
sokolich w Jaworowie i w Żółkwi. Reprezentanci in­
nych polskich gniazd sokolich mają być zgłoszeni tele­
graficznie (za opłatą odpowiedzi) do dr. Turskiego, który 
zawiadomi o ich przyjeździe Związek sokoli w Bernie 
i poda czas wyjazdu delegacyi z Krakowa.

N iebyw ałe \ Wczoraj w Krakowie na dworcu 
kolejowym przy kasie do III. klasy, urzędnik sprzeda­
jący bilety nie rozumiał po polsku i żądał od podróż­
nych, by mówili do niego po niemiecku. O tem obu- 
rzającem nadużyciu władz kolejowych, na pozór nie- 
prawdopodobnem, donosi N . Reforma.

R egaty  w ojskotfe na W iśle. Z powodu 
przypadającego w tym foku 50-letniego jubileuszu rzą­
dów cesarza Franciszka Józefa, urządza 9 batalion pio­
nierów w Krakowie na przestrzeni Wisły od klasztoru 
Zwierzynieckiego w górę rzeki w dniu 14 bm., o godz. 
3 popołudniu wielkie regaty, których program składa 
się z 9 urozmaiconych biegów. Sędziami wyniku bie­
gów rozmaitych, są pp.: feldmarszałek porucznik i 
głównodowodzący korpusem krak. Eug. Albori, generał 
porucznik Wilhelm Stan ger, generał Hugo Fleck, gene­
rał Adolf Horsetzky, generał Hyacinth, pułkownik Ka­
rol Schnerch, podpułkownik Józef Temmel, major Phi- 
lipp. W skład komitetu wyścigowego wchodzą pp.: ka­
pitan Stanisław Grzywiński, porucznik Karol Fiedler i 
podporucznicy Rudolf Ambroży i Franciszek Karschulin. 
Starterem jest p. Hugo Kópschitz i p. Józef Guthnau. 
Program tych 9 biegów jest następujący:

1) B i e g  o z a k ł a d :  5 łodzi zwykłych o poje- 
dynczem wiośle, z jednym żołnierzem. Meta 500 me­
trów; 2) B i e g  z b r z e g u  na b r z e g  Wisły: 5 łodzi 
zwykłych po 2 żołnierzy. Zwycięzcą ten, który z po­
wrotem na lewy brzeg Wisły przybędzie; 3) B i e g  5 
p o n t o n ó w  żelaznych z załogą po 3 żołnierzy. Meta 
1400 metrów; 4) B i e g  o z a k ł a d .  5 pojedynczych 
pontonów ze sterem po 1 żołnierzu. Meta 500 metr., 
tylko dla podoficerów starszych w czynnej służbie; 5) 
B i e g  o z a k ł a d .  5 pojedynczych pontonów po 9 żoł­
nierzy. Meta 1400 metr.; 6) B i e g  z a k ł a d n y .  5 że­
laznych łodzi po 1 żołniężu. Tylko dla podoficerów; 
7) S t e e p l e - C h a i s e .  5 łodzi zwykłych. Przeszkody 
do przeskakiwania. Meta 1400 metr.; 8) B i e g  w e ­
s o ł y .  Meta 300 metr.; 9) P ł y w a n i e  o n a g r o d y .  
Z każdej kompanii 4 żołnierzy. Meta 500 metrów.

W dowy po urzędnikach państwowych, 
któreby chciały za przykładem wdów czeskich podpi­
sać petycyę o zrównanie pensyi według nowej ustawy,

. zechcą najspieszuiej się zgłosić pod adresem : Stanisła­
wa Balzerowa, wdowa po adjunkcie sądowym w Li- 
manowy. Petycya wniesioną ma być w dniu 18 bm.

Pożyczka. Rada miasta Rzeszowa uchwaliła 
zaciągnąć pożyczkę w kwocie 65.000 zł. w wiedeń­
skim zakładzie kredytowym na pokrycie rozmaitych 
robót inwestycyjuyeh, objętycli budżetem. Pożyczka 
spłaconą będzie w 50 ratach.

Skazani. Z Nowego Sącza donoszą: Dnia
8-go bm., w poniedziałek, odbyła się tutaj rozprawa
0 zaburzenia antysemickie. Stawali przed sądem dwaj 
włościanie, oskarżeni o gwałt publiczny z §. 85 b) u. k. 
W tym punkcie zostali uniewinnieni. Skazano ich za to 
z §. 431 u. k., jednego na 3 tygodnie, drugiego na 
10 dni aresztu.

Groźny pożar. Z Cieszanowskiego piszą do 
gazet ruskich; Dnia 8-go b. m. w poniedziałek, w Lu­
blińcu starym wynikł o godz. 2-giej popołudniu groźny 
pożar, który zniszczył 25 gospodarstw, a przeszło 50 
budynków gospodarskich z całymi zapasami zboża i 
siana. W ogniu zginęło nadto kilka sztuk bydła i trzody. 
Ogień według wszelkiego prawdopodobieństwa powstał 
z nieostrożnego obchodzenia się z zapałkami dzieci, 
pozostawionych bez dozoru, a objął wszystko w jednej 
chwili tak, że ratunek był niemożliwy. Brakło też si­
kawki i narzędzi ratunkowych. Szkoda ogromna. Cały 
zbiór stracony. Mało kto był zabezpieczony i to tylKO 
same budynki.

Krościenko koło Chyrowa. (Od nasz. koresp.) 
Dzisiaj (10 bm.) o godzinie 2 po południu padał tutaj 
przez 40 minut, grad wielkości kurzego jaja i wyrzą­
dził olbrzymie szkody w polu a na stacyi i pobliski cli 
budynkach mieszkalnych wytłukł prawie wszystkie 
szyby. Najstarsi ludzie nie pamiętają takiej wielkości 
gradu.

Brody, 10 sierpnia, godz. 4 popoł. (Od naszego 
kor.). Wieś Ponikwa wielka (dobra hr. Olgi Dunin Bor­
kowskiej) od 3 godzin stoi w płomieniach. Zarekwiro­
wano naszą ochotniczą straż pożarną, która w okaza­
łej liczbie pod kierownictwem instruktora p. Leona- Ku- 
lagi —  wraz z sikawkami i rekwizytami wyruszyła na 
miejsce pożarn.

Przybyły posłaniec z Ponikwy oznajmił, że wsku­
tek gwałtownego wichru objął ogień już drugą część 
wsi.

Rymanów. (Od nasz. kor.) Wieczorek p. Wró­
blewskiego odbył się ku ogólnemu zadowoleniu licznie 
zebranej publiczności; sympatyczny ten artysta u nas 
ma zwykle powodzenie dobre, na jakie sobie pod każ­
dym względem zasługuje. Jest to artysta sumienuy i 
pracowity. —■ Na okazane z różnych stron życzenia p. 
Wróblewski da jeszcze jeden wieczór, przeznaczając 
połowę dochodu na budowę kaplicy w Rymanowie. 
Wieczorek ten odbędzie się 20 b. m. w którym współ­
udział przyjęła panna Wanda Chulawska znana śpiewa­
czka ze L w o w a .!

W  Szczaw nicy bawiło do dnia 3 bm. drużyn 
1.070, osób 1876. W ostatnich dziesięciu dniach przy­
było do zakładu 188 osób.

W ieczory humorystyozne. P. Wacław Nyn- 
kowski, utalentowany artysta teatru poznańskiego u- 
kończywszy szereg występów w krakowskim teatrze 
letnim, urządza własne koncerty po miejscowościach ką­
pielowych i miastach prowincyonalnych w Galicyi. Wie­
czory te bezwątpienia wzbudzą zainteresowanie publi­
czności, gdyż na program składają się dotąd nie wy­
głoszone z estrady monologi, przeplatane śpiewem.

s=r:y ■■, ■ ■ ■

N a dar honorowy dla „Gazety Opolskiej
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej - Administracyi: K. Stelzer Rymanów zdrój
1 zł. 50 et., hr. Jan Potocki z Rymanowa, z wieczorku 
humorystycznego Wojciecha Wróblewskiego 5 zł., A. 
Wereszczyński ze składki w Gródku 3 zł. 70 ct.

D yrekcya czw artego gim nazyum  we 
Lwowie poszukuje nauczyciela, któryby mógł w go­
dzinach porannych udzielać uczniom gimnazyalnym 
nauki gimnastyki. Warunki są bardzo korzystne. Re- 
flektanci, którzy mają patent na nauczyciela gimna­
styki, zechcą do 20. b.m. zgłosić się w Dyrekcyi gim- 
nazyalnej.

Z m arli:
W Krakowie; Rudolf Pomian Swolkien, rewizor 

akcyzy miejskiej, żołnierz z r. 1863, lat 79.
W Bystry Józef Adelsburg Ettmayer, em. radca 

dworu, lat 69. Pogrzeb odbył się wczoraj w Krakowie.

G abryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Zapiski literackie, naukowa i artystyczne.
Repertuar teatru letniego:
We czwartek 11 bm. „Wojna podczas pokoju", 

komedya w 4 aktach Fr. Schónthana,
„Przegląd literacki" pod znakomitą reda- 

kcyą p. Kazimierza Bartoszewicza w Krakowie przy­
nosi w każdym zeszycie treść niezwykle bogatą, za­
wsze zajmującą i ożywioną trafnemi, często dowcipem 
tryskującemi uwagami redaktora. Ostatni zeszyt z da­
tą wczorajszą przyniósł na wstępie rzecz. p. St, Zdziar­
skiego pt. „Kaczkowski o Ujejskim", dokończenie pię-

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu

in żyn iera  w e Lwowie? ul, św, M arcina 1. 3 9

niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drze- 
— Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi

ludźmi pokrycia dacfndw tekturą, oraz reperacye tychże.
Metr kwadr .  po 45  do 7 5  ct. —  D ługoletnią trw ałość poręcza się.



„SŁOWO POLSKIE? Nr. 190, z- dnia 12. sierpnia 1898.

knej pracy beletrystycznej p. Jana Barszczewskiego 
z Warszawy „Bryla*, dalsze ciągi zajmujących prac 
p. Bartoszewicza „Z dziejów pomnika* i „Korespon- 
dencyą Kraszewskiego*, dalej doborowy „przegląd 
przeglądów*, świetne „uwagi i notaty*, wreszcie wy­
czerpująco wypełnione rubryki „bibliografii* i „wiado­
mości literackich*.

Z za kordonów.
Konkurs naukowy. Z legatu dr. Romualda 

Pląskowskiego w Warszawie będzie przyznana w roku 
1900 nagroda pieniężna za pracę z dziedziny psy- 
chiatryi, bądź ogłoszoną drukiem w języku polskim 
w' terminie od dnia 24 czerwca 1896 roku, jako 
rocznicy śmierci testatora, do dnia 31 marca 1900 r., 
bądź też w rękopisie warszawskiemu Towarzystwu 
lekarskiemu złożona. W braku prac odznaczających 
się, treści psychiatrycznej, mogą być nagrodzone 
ważniejsze prace z dziedziny anatomii patologicznej, 
jeśli te przyczyniać się będą do rozjaśnienia rozwoju 
powstawania chorób umysłowych. Termin ostateczny 
do złożenia rozpraw wyznacza się na dzień 31 marca 
1900 roku. Za najlepszą pracę przeznacza się nagrodę 
185 rs. 25 kop. Wszystkie prace nadsyłane być mają 
pod adresem sekretarza stałego Towarzystwa lekar­
skiego w Warszawie (ul. Niecała 1. 7), z zachowaniem 
eo do prac w rękopisach zwykłych form konkur­
s o w y c h ^ ^ ____________________     '

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Elowa Foflskie^o<(.

W arszawa, 11 sierpnia. Na prośbę obywateli 
gubernii płockiej, wniesioną do ks. Imeretyńskiego, 
aby żołnierzom pozwolono brać udział w tegorocznych 
żniwach, nadeszła telegraficznie odpowiedź przychylna, 
z zastrzeżeniem, żeby każda partya żołnierzy zajętą 
była przy robotach polnych najdłużej po dwa tygodnie.

Pierwsze muzeum rolniczo - ludowe otwarto 
w Szalkowie, w bardzo malowniczej okolicy.

Łódź, 11 sierpnia. Wczoraj o godz. 1 w nocy 
wybuchł tu znowu pożar w tkalni wyrobów wełnia­
nych Karola B e n n i s c h a ,  przy ul. Wólczanej. Spło­
nął cały gmacli trzypiątrowy wraz z maszynami pa- 
rowemi i towarem gotowym. Szkoda łączna wynosi 
przeszło 120.000 rubli.

Z początkiem tego roku szkolnego otwartą zo­
stanie w Łodzi szkoła handlowa. Mieścić się będzie 
w własnym, trzypiątrowym budynku.

Poznań, 11 sierpnia. Poznańskie Tow. przy­
jaciół nauk rozesłało odezwę do powszechnego udzia­
łu w setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. 
W grudniu, celem uczczenia jubileuszu, odbędzie się 
uroczyste publiczne zgromadzenie Towarzystwa, nad­
to ma być zebrany fundusz im. A. Mickiewicza 
I ofiarowany Towarzystwu, dla podtrzymania świe­
tnego rozwoju tej naukowej instytucyi. Odezwę pod­
pisali: Wawrzyniec hr. Benzelstjórno Engelstroem, 
Cegielski, dr. Kusztelan, dr. Skarżyński, ks. szambe- 
lan Wawrzyniak i hr. Żółtowski.

Poznań, 11 sierpnia. Według Posener Ztg. 
kopferencye bawiących tu wczoraj ministrów pru­
skich z przedstawicielami władz komunalnych, miały 
osiągnąć nader poważne dla miasta i księstwa rezul­
taty. W konferencyacli tych brał udział także prezes 
komisyi kolonizacyjnej.

Poznań, 11 sierpnia. Protest uczonych pol­
ski eh przeciw zakazowi zjazdu polskich lekarzy 
i przyrodników, bardzo niepokoi prasę hakatystyczną. 
Oesseliger zaznacza z góry, że protest nie odniesie 
pożądanego skutku, gdyż chodziło tu rzekomo tylko
0 wewnętrzną sprawę policyjną,.pruską.

Podobnież uderza na protest Magdeburger Ztg.
doznań, 11 sierpnia. ̂ W Galewie, pod Koź­

minem, wszczął śię wczoraj pożar w domu sołtysa
1 objął następnie 23 domostw. Spaliło się jedno 
dziecko i wiele bydła.

Ciężkie nawałnice nawiedziły w ostatnich dniach 
rozmaite okolice księstwa Poznańskiego, Prus za­
chodnich i wschodnich, oraz Śląska i wyrządziły 
znaczne szkody.

Poznań, 11 sierpnia. Według Geselligera na­
czelnik gminy Linsk, w pow. świeckim, w Prusach 
zachodnich, złożony został z urzędu za rzekomą agi- 
tacyę wyborczą na rzecz Polaków.

Wiedeń, 11 sierpnia. Dzienniki dzisiejsze 
zajm ują się przeważnie sytuacyą wewnętrzną.

Neue Freie Presse stwierdza z zdziwieniem, 
że od czasu wspólnych konferencyi ministrów umil­
kły wszelkie pogłoski o zamachach stanu. Przyczyną 
tego zdają się nie być moralne skrupuły hr. Thuna, 
tylko trudności techniczne, a mianowicie brak Thu- 
fiowi czasu do przeprowadzenia zamachu stanu, ja­
kiego pożądają Czesi, a wraz z nimi i Węgrzy*

Celem zamachu stanu i oktrojowania nowej 
ustawy wyborczej byłoby przeforsowanie zgody wę­
gierskiej takiej, jaką Biliński i Badeni z Banffym 
ułożyli, a to w krótkim czasie od września do gru­
dnia. Hr. Thun nie mógłby się jednak do tego ter­
minu uporać z oktrojowaniem nowej ustawy wybor­
czej, rozwiązaniem Sejmów i wyborem nowego par­
lamentu. W obecnej przeto chwili o żadnym zamachu 
stanu myśleć nie można. Zresztą organ ten radzi 
Tłumowi; żeby nie zwlekał dłużej, jeśli ma w ogóle 
zamiar uczynić coś, celem osiągnięcia porozumienia 
z Niemcami.

Neues Wiener Tagblatt sądzi, że ostatnie kon- 
fereneye Banffy^go z Thunem, nie doprowadziły do 
zbliżenia obu gabinetów. Dymisya Thuna byłaby bez 
<S2$a, bo każdy jego następca to samo zajmie stano­

wisko. Hr. Thun zna ostatecznie warunki Niemców, 
pod jakimi skłonni są umożliwić obrady parlamen­
tarne. Niechaj się więc spieszy.

. Natomiast Deutsche Ztg. twierdzi, że nawet po 
zniesieniu rozporządzeń językowych przeprowadzenie 
ugody z Węgrami jest nieprawdopodobne, ugoda bo­
wiem jest tak niekorzystną, że sama wystarczy do 
wywołania obstrukcyi. Pismo to zaznacza w końcu 
pogłoskę, że hr. Thun w przyszłym tygodniu rozpo­
cząć ma nowe rokowania z Niemcami.

W iedeń, 11 sierpnia. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Go ł uchowsk i  wczoraj popołudniu 
konferował przez czas dłuższy z hr. Thune m i 
zdał mu sprawę z pobytu swego w Ischl. Nie ulega 
wątpliwości, że hr. Gołuchowski nie przywiózł je­
szcze żadnej stanowczej decyzyi, tylko referował ce­
sarzowi o wyniku konferencyi ministrów.

W iedeń, 11 sierpnia. Vaterland donosi z Rzy­
mu, że skutkiem zgonu kardynała S e m b r a t o w i -  
c z a, liczba członków św. Kollegium wynosi obecnie 
57, a opróżnionych jest 13 miejsc kardynalskich.

W iedeń, 11 sierpnia. Neue Freie Presse do­
nosi, że austryackie Towarzystwo kolei państwowych 
rozporządzeniem z 30 lipca zaprowadziło czeski ję­
zyk służbowy w niektórych okolicach Czech. Zda­
niem tego dziennika jest to zarządzenie bezprawne, 
ponieważ dotąd na wszystkich kolejach państwowych 
i prywatnych służbowym jest wyłącznie język nie­
miecki.

W iedeń, 11 sierpnia. Deutsche Ztg. i Deut. 
VolksblattNapadają na Polaków za chęć polonizowa­
nia Śląska. Ataki te spowodowała odezwa w Gwiazdce 
Cieszyńskiej, nawołująca do zakładania szkół polskich 
i czyteiń ludowych na Śląsku. Zdaniem tych pism 
Polacy powinni zająć się wpierw budową szkół w Ga- 
licyi, gdzie mają miliony analfabetów.

Praga, 11 sierpnia. Z powodu pogłosek 
o bliskiem zwołaniu Rady państwa, Narodni Listy 
twierdzą, że byłoby to bez celu, i nie mogą wyrozu­
mieć, dlaczego hr. Thun chciałby zamącić posłom 
błogi spokój, jakiego teraz zażywają.

Budapeszt, 11 sierpnia. Dzienniki węgierskie 
w dalszym ciągu napadają na ministrów K a l l a y a ,  
a szczególnie G o ł u c h o w s k i  ego za mięszanie 
się ich w sprawy wewnętrzne. Niektóre pisma zapo­
wiadają, że br. B a n f fy  załatwi się z hr. Gołu- 
chowskim tak samo, jak w swoim czasie z Kai-  
nokym.

Budapeszt, 11 sierpnia. Wczoraj popołudniu 
odbyła się węgierska rada ministrów, na której, jak 
donoszą, przedłożonem zostało sprawozdanie hr. Go- 
łuchowskiego z pobytu jego w Ischl u. Niektóre dzien­
niki donoszą też, że na wczorajszej radzie ministrów 
węgierskich ułożono także elaborat gotowy na wy­
padek, gdyby nie przyszło do porozumienia między 
obu rządami.

Rząd węgierski wypracowuje projekt zaprowa­
dzenia odrębnego okręgu cłowego z traktatem han­
dlowym z Austryą na podstawie dotychczasowych 
przedłożeń ugodowych.

Budapeszt, 11 sierpnia. Prezydent ministrów 
węgierskich br. B a n f f y  dziś wieczorem udaje 
się do Ischlu. W przejeździe zabawi jeden dzień 
W Wiedniu.

M oguncya, 11 sierpnia. Odbędzie się tu dnia 
14 sierpnia zjazd delegatów niemieckich stowarzy­
szeń chrześcijańsko-społęcznych.

Berlin, 11 sierpnia* Według Vossische Ztg., 
biskupem chełmińskim zamianowany zostanie ks. dr. 
Luedtke.

Izba karna sądu , berlińskiego wydała ważne dla 
sfer rękodzielniczych orzeczenie, mianowicie, że rze­
mieślników, obracających nawet większymi kapitała­
mi, w myśl ustawy nie można uważać za kupców.

B erlin , 11 sierpnia. Prezesem pruskiego 
związku rolników w miejsce zmarłego niedawno Plo- 
tza, wybrany został Wangenheim-Kleinspiegel.

Frankfurt n. 2&, 11 sierpnia. Jak donosi 
Frankf. Ztg., w jednym z urzędów Rzeszy groziło 
niedawno przesilenie, które jednak na czas jakiś za­
żegnano. Zdaniem tego dziennika w błędzie są ci, 
którzy sądzą, że hi\ Posa.dowsky idzie ręka 
w rękę z dr. Miąuelem.

Magdeburg, 11 sierpnia. Magdeburger Ztg. 
podobnie jak większa część dzienników niemieckich, 
oburza się na protest uczonych polskich, wniesiony 
do Koła polskiego i rządu austryackiego. Pismo to 
zarzuca Polakom pychę i oszczerstwo, ponieważ chcą 
oczernić rząd Rzeszy niemieckiej przed światem, że 
nie obchodzi się równomiernie z wszystkimi obywa­
telami państwa.

Rząd niemiecki nie mógł dopuścić, aby po 
zajściach w Pradze Polacy z Austryi i Rosyi przy­
byli do Niemiec i wzywali do nienawiści przeciw 
Niemcom.
t * i sierpnia. Wszystkie dzienniki, jako­
b i n 3 *Z prz^boczny papieża dr. La pp on i  stwier- 

ją, mimo przeciwnych doniesień, że niedyspozy- 
cya papieża jest natury lekkiej. Istotnie Lapponi
nie'w Walykanfe. pl'yWatnem mieszkaniu, a

Dziennik Messagero ogłasza szczegóły o nie-
dyspozyeyi papieża i twierdzi, że jest to tylko lek­
kie zapalenie gastryczne. Wczoraj wieczorem papież 
przyjmował pokarm, ma się lepiej, j est w dobrym 
humorze. . . . . .

Agencya Stefani dodaje do tych wiadomości, 
że papież wstał dziś o godz. 5V2 rano i celebrował 
mszę. Dr. Lapponi zjawił się w Watykanie dopiero 
o godz. 8 rano. * q

Paryż, 11 sierpnia. Figaro dowiaduje się, że 
skargi Chrystyana Esterhazego trybunał nie uwzględni

P e te rsbu rg , 11 sierpnia. Jak donoszą Pe­
tersburskie Wiedomosti, ministerstwo skarbu pozwoliło 
urządzić w cesarstwie sześć wzorowych szkół wiej­
skich z wykładem rzemiosł. Na każdą z nich rząd 
wyznaczył 15.000 rubli. > :

Petersburg, 11 sierpnia. Zatwierdzoną zo­
stała forma umundurowania uczniów politechniki war­
szawskiej i szkoły ogrodniczej. ^

Departament handlu i przemysłu wniósł do Ra­
dy państwa projekt uregulowania handlu lnu.

Zjazd przedstawicieli Towarzystw wzajemnego 
kredytu otwarty zostanie 10 sierpnia.

Londyn, 11 sierpnia. Podsekretarz stanu 
Curzon  został zamianowany wicekrólem Indyj. 
Curzon liczy dopiero 39 lat, za żonę ma siostrę 
znanego spekulanta zbożowego w Chicagę, Leitera. 
Curzon ma niebawem otrzymać także szlachectwo.

Londyn, 11 sierpnia. Według biura Reutera 
Amerykanie na Filipinach są wielce niezadowoleni 
z postępowania naczelnika powstańców Aguinalda. 
Wpływ jego na krajowców słabnieje. Powstańcy trzy­
mają w pogotowiu parowiec, aby Aguinaldowi za­
pewnić ucieczkę.

Według wiadomości do tego dziennika z Gibralta­
ru — wojska hiszpańskie, stojące w prowincyiKadyksu, 
w mieście Santorne, otrzymały rozkaz, aby były w po­
gotowiu do odjazdu na Filipiny.

Londyn, 11 sierpnia. Times donosi z Pekinu 
pod datą wczorajszą, że Thung-yamen (parlament)1 
przyjął wszystkie warunki, postawione, przez rosyj­
skiego zastępcę w sprawie kontraktu • pożyczki dla 
Miu Tschwang. ~

Zastępca rosyjski Pawłów zażądał, aby linia 
kolejowa nie służyła za gwarancyę pożyczki, oraz 
aby żadne inne mocarstwo nie miało kontroli. Wszyst­
kie te warunki są rażąco sprzeczne z traktatem pod­
pisanym.

Konstantynopol, 11 sierpnia. Poszkodowa­
nym w rozruchach w Berane rozdają odszkodowania. 
Delegaci czarnogórscy udali się na miejsce rozru­
chów.

Jak donoszą,, Porta zajmuje śię projektem bu< 
dowy kolei Mitrowica-Berana.

Konstantynopol, 11 sierpnia. Dla podróży 
cesarza niemieckiego od Haifa do Jaffy, naprawiona 
została droga przez Samarię. Cesarz niemiecki wy­
raził jednak życzenie, że pragnie jechać przez Ce­
zareę i nocować w namiocie wśród tamtejszych ruin. 
Z tego powodu Porta ze strony niemieckiej została 
uproszoną o naprawienie drogi na Cezareę.

Kanea, 11 sierpnia. Dziś przed południem Fran­
cuzi objęli komendę w mieście.

Santiago de Cuba, 11 sierpnia. Parowiec 
„Alicante“ z tysiącem niezdolnych do służby żołnie­
rzy hiszpańskich odpłynął do Europy.

W aszyngton, 11 sierpnia. Wiadomość o wy­
dobyciu z morza okrętu „Maria Teresa“ jest przed­
wczesną. Zdaje się, że okręt zahaczył się o rafę 
podwodną.

W iedeń, 11 sierpnia. Dziś o g. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 362*87, Kredyty 
węgierskie 396*75 Anglobank 157*50, Unionbank 
296.—, Bankverein 269*—, Laenderbank 226*—, 
Boden Credit —*—, Alpiny 165*60, Towarzystwo 
akcyj. broni 226*— po kursie 230*—, Rima Muranya 
—*—, Prager Eisen 735*—, Kolej państwowa 362*— 
Kolej południowa —*—, Elbethal 265*25, Lombardy 
77*25, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa —*—, Renta majowa 101*75, 
Akcye tytoniowe — , Węgierska renta złota 
120*75, Losy tureckie 60*—, 20-franków 9*53, Marki 
niemieckie 58*85.

Berlin 11 sierpn. O godz. 12 min. 5 notowano: 
Kredyty 227*70, Disconto Commandit 199*60.

Usposobienie spokoje.

W ęgrzy przeciw hr. Gołuchowskiemu.
Budapeszt, 11 sierpnia. Pewien znamienity 

członek stronnictwa liberalnego w rozmowie z redakto­
rem dziennika Orszagos Hirlap o poglądach tego 
stronnictwa na obecną sytuacyę, rzekł między innenii:

Nie wiemy, skąd pochodzą głosy, które z tak 
dziwną pewnością twierdzą, jakoby ostatnie konfe- 
reneye spełzły zupełnie na niczem. Któż może o tein 
wiedzieć z taką pewnością? Doniesienie o osobistym 
zatargu między hr. Thunem a br. Banffy’m jest z pe­
wnością bajeczką, wymyśloną przez piastunkę dla 
dzieci. Końferencya ministrów, chociaż nie doprowa­
dziła do stanowczego lub ostatecznego rezultatu, 
przecież nie zakończyła się zerwaniem — a stosunek 
między Banffy’m a Thunem ̂ jest dzisiaj tak samo 
przyjazny, jak w chwili objęcia rządów, co jednak 
bynajmniej nie znaczy, iż są oni jak Kastor i Pollux.

Stanowczo pewnem jest tylko to, że podczas 
konferencyi okazała się szczera gotowość do gorli­
wego szukania drogi wyjścia z obecnego kłopotu i że 
lir. Thun. musiał uznać prawidłowość stanowiska, na 
jakiem się br. Banffy opiera. Właśnie przez wzgląd 
na to hr. Thun oznajmił br. Banffy’emu, że w czasie,: 
jaki ma do dyspozycyi, - j eszcze  r az  s p ro b u j e  
uczynić  Radę  p a ń s t w a  zdo l ną  do czynno­
ści. W tym celu jeszcze w tym tygodniu przystąpi: 
do konferencyi z przewodnikami stronnictw i do ukła­
dów z nimi o to, aby Rada państwa, która ma być 
zwołana we wrześniu, mogła przystąpić do ro z p r a- 
wy nad p r o j e k t a m i  ugodowymi.  O wyniku!
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tych konferencyj uwiadomi Thun Banffy’ego jeszcze - 
w tym miesiącu.

W tern przyszłem spotkaniu się obaj prezydenci 
ministrów ułożą plan postępowania wobec Sejmu 
węgierskiego, który się zbierze we wrześniu i wobee 
austryackiej Rady państwa, która według wszelkiego 
prawdopodobieństwa równocześnie będzie zwołana.

Stronnictwo liberalne wytrwa statecznie przy 
swych przewodnikach, gdyby się zanosiło na zerwa­
nie stosunków między obiema połowami monarchii. 
Stanowisko Banffy’ego stanie się bezzwłocznie sil- 
niejszem, skoro poza szeregami stronnictwa liberal­
nego przekonają się, że to stronnictwo niczego innego 
nie pragnie, jak tylko tego, do czego on dąży.

Prawda, że stronnictwo liberalne wcale nie 
z ochotą spogląda na wmięszanie się hr. Gołuchow- 
skiego i Kallaya w układy obu ministerstw. OKallayu 
wiemy, że z Budapesztu odjechał w gniewie, a o Go- 
łuchowskim — wolimy nic nie mówić.

Budapeszt, 11 sierpnia. Nemzet ponownie wy­
raża życzenie, aby dotychczasowa unia cłowo-handlowa 
nadal pozostała.

Budapeszt, 11 sierpnia. Nietylko Orszagos 
Hirlap, ale i kilka innych dzienników oświadczają 
się stanowczo przeciw mięszaniu się ministrów Gołu- 
chowskiego i Kallaya do układów o zawarcie ugody. 
Szczególnie na Gołuchowskiego uderzają dzienniki 
natarczywie.

Budapesti Naplo nazywa to wmięszanie się Go­
łuchowskiego w sprawy, które ministrów wspólnych 
nic nie obchodzą, postępowaniem demagogicznem i za­
rzucają mu, że w swoim dziennikarskim organie każe 
udzielać rad Węgrom w tonie aroganckim, i a rady te 
głoszą cynicznie, jakoby ustaw7y straciły moc swoją.

Z sali sądowej.
Rozruchy antisem ickie.

Kraków 11. sierpnia.
Dziś rozpoczyna się tu rozprawa o rozruchy 

antisemickie, którą prowadzi p. wiceprezydent sądu 
kraj. dr. More lowski .

Na ławie oskarżonych zasiada 12 obwinionych, 
a mianowicie: 1. Józef Nędza ,  2. Łuka W oj ta ­
ro wic z, 3. Józef W oj t a r o wi  cz, 4. Izydor L i­
p iński ,  5. Jan Gatha ,  6. Piotr Mal i s i ewicz ,
7. Józef Pachoła ,  8. Józef Mikuła,  9. Jan Dz i e ­
dzic,  10. Józef R e j en t owi cz ,  11. Jędrzej Sowa 
i 12. Wojciech Sowa. Wszyscy są oskarżeni o 
zbrodnię gwałtu publicznego i zbrodnię kradzieży.

Akt oskarżenia przytacza, że 24-go czerwca 
przyszła do karczmy Majera Scharfinga w Filipowi­
cach gromada chłopów, którym karczmarka nie chciała 
dać drugi raz wódki, ponieważ za pierwszą nie zapłacili. 
Wtedy rzucił się Józef Nędza na pobliską szufladę, 
by ją rozbić i pieniędzy z niej zabrać. Odepchnięty 
przez Scharfingową, pobiegł do alkierza, gdzie zabrał 
pierzyny, z którymi uciekł do domu, poczem napa­
stnicy grożąc, iż „jutro wrócą“, karczmę opuścili.

W sobotę 25-go czerwca przybyła rzeczywiście 
o godzinie 4-tej rano do karczmy Scharfingów gro­
mada chłopów, którzy wszystko zrabowali. Po wy­
próżnieniu karczmy Scharfingów udali się oni do 
Piaska, gdzie o godzinie 7-mej rano zrabowali mie­
szkanie Ozyasza Stechta. Tego samego dnia około 
południa, nadciągnęła gromada chłopów, licząca około 
30 osób do Dzierżanowic, gdzie zrabowali karczmy 
Aby Platnera i Ozyasza Schlengera, któremu nadto 
zginęło 280 zł. Wieczorem napadli oni na mieszka­
nie Feitla Weinstocka w Filipowicach, któremu 
wszystko zrabowali. Na wieść, że Weinstoćk pole­
ciał do sąsiadów, by ich sprowadzić na pomoc, uciekli 
napastnicy, unosząc plony.

Do rozprawy zawezwano 9 świadków.

119 NA P6D6LU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKL

(Ciąg dalszy).

W każdym stanie, czy to na tronie, czy przy 
pługu, nie znajdzie człowiek szczęścia, jeźli go szuka. 
Myśl o sobie, myśl o tem, czego tobie nie dostaje, 
a możesz być pewnym, że będziesz bardzo nieszczę­
śliwym. Jesteś człowiekiem, a zatem nie jesteś wszech­
mocnym. Nierównie większą jest potęga świata od 
twojej siły, a świat nie dba o ciebie, o twoje za­
miary i twoje zachcenia. Toczy się swojemi własne- 
mi drogami, tak jakbyś wcale nie istniał, posztur- 
kuje tobą nieustannie i udaremnia wszystkie wysile­
nia najmożniejszego i najzdolniejszego człowieka. 
Rozumnym jest dopiero ten, który doświadczywszy 
swojej niemocy, nie usiłuje świata nagiąć do swojej 
woli, tylko przeciwnie swoje zamiary do tego sto­
suje, co się dzieje na świecie, nie wybierając tego, 
czego sobie życzy, tylko to co jest dla niego naj­
mniej wstrętnem, pośród rzeczy możliwych i zrzeka 
się nieustannie największej części upragnionego szczę­
ścia. Jasiowi marzyło się ciągle, że chciałby być 
{chłopem, a tobie wydaje się może teraz nieszczę­
ściem przysięga, która ci każe być kmieciem do 
iśmięrci. Nie narzekaj.
* Powiedz sobie, ie  zostaniesz kmieciem do

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
Kurs lwowski:

płacą:.......żądają­
ca 100 rubli sr........................ 127*— 128*10
Za 100 marek . . . . . .  58*50 58*80
20-frankówka . . . . .  . 9*50 9*62

(Bwnk rolniczy we Lwowe).
Lwów dnia 11 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*25 do 8*50. Żyto gotowe 6*25 do 

650. Owies obroczny gotowy 7*80 do 8*20. Owies nowy 
lub na termina 6*30 do 6*50. Jęczmień pastewny 5*50 do 
5*75. Jęczmień browarny 6*50 do 7*—. Rzepak 11*— do 
11*25. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny —•— do —'—. 
Grocli do gotowania —*— do —*—. Wyka —*— do —*— Bobik 
6*50 do 6*75. Hreczka 9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*50 do 5*70 
Kukur. nowa lub na term. —•— do —*—. Chmiel za 56 kilo 60*— 
do 70*—. Koniczyna czerwona —•— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —. Koniczyna szwedzka — . do —*— Tymotka 
—■— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*25 do 17*50; na termina 
14*50 do 15*—.

Usposobienie niezmienne, tylko gotowy towar znajduje 
zbyt, ze względu jednak na silniejszą podaż żyta, ceny tegoż 
obniżają się.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Iloni an owi cz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stan is ław  Roissowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 11 sierpnia.
S. br. Hagen z Wielkich ócz. —  H. br. Graney 

z Rawy ruskiej. —  L. hr. Dębicki z Jaworowa. —r 
Dr. J. G. Schaps, z żoną, z Hamburga. J. Trank- 
ler z Kónigshoffu. — S. Świejkowski ze Schodnicy.—  
M. Łęska, z synem, z Wilna. — M. Yerschleisser 
z Hamburga. — A. Pawłowski z Szepetówki. — M. Le­
wicki ze Sambora, i—? F. Gostkowski, z matką, z Opa- 
tkowic, Król. Pol.

Hotel francttsld.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 11 sierpnia.
Major Albin v. Roster, kapit. Henz., z Wisgrill.—- 

Kapitan Aleksander v. Brunfaut z Brucza. —  Bruno 
v. Nawratil z Mostów wielkich. —  Major Galik z Ko­
łomyi. —  Kap. Kaltenborn, kap. Suberle, por. y. Lang 
z Rawy ruskiej. — Kap. Franciszek Wollńór, por. 
Holler, por. Reiser z Brodów. — P. Wierzbowski 
z Iwonicza. —  J. Eisler z Wiednia. —  Filip Blaut 
z Krakowa. —  P. Neumann, P. Kampas z Mostów 
wielkich. —  J. Goldenring z Wrocławia. — Br. Z-iglei* 
z Budapesztu.

Jako  pew n ą  lokacyę k a p ita łó w
po lecamy

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i  sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
I)om bankowy i K abtor  wymiany.  

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

śmierci, choćbyś mógł być kim innym, z wolnego wy­
boru, aby wielkie spełnić zadanie. Ty masz ten lud 
podnosić, oświecać, wzbogacać, radą i przykładem. 
Będziesz jego częścią, znasz go, umiesz doń prze­
mówić i stokroć łatwiej zyskasz jego zaufanie, od 
każdego człowieka chodzącego w stroju miejskim i 
żyjącego odmiennym a nie chłopskim obyczajem. 
A jeźli potrzebujesz rady Jasia, to nie przez to, aby 
miał ciebie pouczać o tern, czego chłopom potrzeba 
i jak się z chłopem obchodzić, bo o tem wiesz sto­
kroć lepiej od , niego. On ma tobie po części sam po­
dawać wiadomości wcale inne, a po części wskazy­
wać źródło do tych wiadomości, ma roztwierać przed 
tobą szersze widnokręgi, pouczać ciebie o tern, do 
czego ludzkość dąży, jakie odnalazła nowe drogi wio­
dące do swoich celów, w czem błądzi, zestąpiwszy 
dziś na ułudne, ale zgubne manowce. Ale i on cie­
bie będzie potrzebował niemniej, jak ty jego, jeźli 
ma użyć majątku i stanowiska, zgodnie z twoją wolą 
i z intencyą dzisiejszego wyroku. Nie spełni swojego 
zadania, jeśli nie otrzyma z majątku tych dochodów, 
które mieć może i jeśli z tych dochodów nie potrafi, 
dopomagać gminom, które stanęły wśród klucza Czor- 
niańskiego. A od ciebie tylko dowie się o prawdzi­
wych potrzebach tych gmin. I dlatego musisz wspól­
nie z nim stanowić o sposobie użycia dochodów 
z Czornej. Część z nich pójdzie na podniesienie go­
spodarstwa, część na dobrodziejstwa dla ludzi po­
trzebujących naprawdę i niezbędnie pomocy. Ale na 
te cele nie mogą iść całe dochody Czornej i o tem 
pamiętajcie obydwaj.

— Człowiek światły i majętny nie spełnia swo­
jego zadania, jeśli ste zamyka w ciasnych granicach

BE. Jonasz
Dom  bankow y I kantor w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h .

Promesy
do ciągnienia 16 sierpnia r b.

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt ziemskiego I. Em.
po 2 -— zi. w. a. wraz ze sieiplei.

Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku*. 
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano- 
w kwotach złr. 50.000  i złr. 5.000.

l A O E i Ł A I E .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKl
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

o p e r a t o r
ordynuje przy ul, A K adem icktej 1. 3 nadb. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu:

Or. med. AUERBACH powrócił, ul. Krakowska 14.

DLA PRZESTROGI
PT. Właścicieli realności dzielnicy i. i icłi PT. Lokatorów.

Terminator kominiarski Józef Marek, z pracowni nowo 
mianowanego majstra p. Edmunda Klose, którego już raz za 
nadużycia kazano aresztować policyi, znowu uwija się po 
cudzych robotach za wymiataniem kuchen i bezprawnie każe- 
sobie ze szkodą właściwych majstrów i ich czeladzi płacló 
należytość; posuwa zuchwałość swa tak dalece, że formalnie 
napada właścicieli z żądaniem dania mu roboty, lepienia ko 
minów, jak to uczynił n JW. hr. Rusockiej (1. 13 Zielona), 
pomimo, że lepienie okazało się zupełnie zbyteczne. Prze­
strzegłem rekómendowanem z dnia 24 czerwca b. r. pismem 
p. Edmunda Klose i domagałem się położenia kresu podo­
bnemu karygodnemu rozbestwienia jego terminatora, łeor 
bezskutecznie. Proszę zwrócić uwagę, czy kominiarze, przy­
chodząc wymiatać kuchnio, posiadają numera: 2 0 , 2 1 , 2 2  
nadane im dla odznaki przez -władzę.

Z głętookim szacunkiem
lEćL^ra-rd. 3b*o.rli.a,xio“ws2a;

. konc. majster kominiarski.

Biura Towarzystwa ubezpieczeń na życie
„ T h e  €feesliam“

w  L o n d y n i e
znajdują się obecnie przy ulicy Sykstuskiej 1. 10 

(parter).

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

gminy i okolicy, zrywając węzły z szerszym światem. 
Tej gminie, tej okolicy nawet nie może się dziać 
dobrze, jeśli się nie dzieje dobrze w kraju, a w kraju 
nie może być dobrze, jeśli złe siły biorą górę w ludz­
kości. Każdy zatem człowiek, wywyższony ponad 
lud ma obowiązek dbać o dobro kraju, a kto większe 
posiadał zdolności musi się nieraz zajmować spra­
wami obchodzącemi nietylko jego kraj. I takim bę­
dzie niezawodnie Jaś. A na to, aby módz wpływać 
na sprawy, choćby tylko krajowe, trzeba, aby żył 
z innymi ludźmi majętnymi i oświeconymi, i musi 
żyć inniej więcej tak, jak oni żyją. Zatem Jaś, chcąc 
uczynić zadość i twojej woli i intencyom sądu, bę­
dzie musiał koniecznie wydawać wiele na swoje ży­
cie, szczególnie od chwili, w której się ożeni z panuą 
Manią Ziemińską.

— I tu znowu będzie potrzeba ciebie, bo błędy 
i grzechy pańskie nietylko są zaraźliwe, ale nie zno­
szą widoku ludzi, którzy się im opierają. Zbytek 
bogatych w pewnych granicach jest uprawniony, ale 
w pewnych granicach tylko, on tworzy atmosferę 
cywilizowaną, to jest atmosferę, bez którejby nie 
mogły żyć sztuka i nauka, bez której nie byłoby 
postępu, ale ten zbytek jest strasznym kiisiciełcm. 
A kto ulegnie jego pokusie, kończy ruiną majątku, 
albo ruiną charakteru. Potrzeba niemałej Siły woli, 
aby się oprzeć nieustannej namowie świata i ty sta­
niesz się dla Jasia podporą i hamulcem, które mu 
dodadzą siły w tej walce.

  (C. d. n.).



„SŁOWO POLSKIE{{ Nr. 190. z dnia 12. sierpnia 1898. 7

Kurs giełdy wiedeńskiej.
* Dnia 10. sierpnia 1898 r.

O gólny d tn g  p a ń stw a .
place żądają

Renta papierowa maj-llstoped • •  101.80 102.—
luty-sierpień . . . . .  101.76 101.95

Renta srebrna stycsceń-liplec] . . .  101.60 101 "80
kwiecieYi-paźilaiernik . . . 101-60 101.80

bosy z roku 1854 po 250 zl. mk. 4°/o . 164.50 165.50
,  1860 po 500 zl. wa. 5°/o . 140-65 141-65

f. .  1860 po 100 zl. 5°/o . . 160.— 160.50
’ ' .  1864 po 100 zł.. . . 192.50 193.—

D łu g  p a ń stw a  K rajów  w Radzie państwa 
reprezento wany ch.

Renta ztota wol. od pod. 4°/o za 100 >1. 121.65 121.85
Renta wol. od pod. 4°,o za 200 kor. . 101-25 101.45
Renta tnwest. austr. 3'/*°/o za 200 kor. 92-30 92.50

O b lig a c je  K o lejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4<>/o 
Kol. CSesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

CWo...........................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Iiudwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

99.55 100.50 

120.30 121.30

128.35 129.35 

99.35 100.35 

211.50 211*90

O b lig a c je  p ie r w sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o . 113.10 114.10

„ w złocie za 200 zł. 5% . . 183.— —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 ° / o .............................................................  98.25 99.25
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4‘y o ............................................................  99.45 100.46
Kol. lwowsko czcni.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 40/0 . 99.25 100.25

D łu g  p a ń stw a  krajów korony węgierskiej.
Wąg. złota renta za 10o zł. 4°/o . . . 120.75 12C.95

. „ w wal. kor. za 200 zł. .
„ kor. 4«/o • ................................................ 98-55 98-75
* obi. prop. za 100 zł. 41/2% . . 1C0.40 101-40

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 160 zł. 4°/o 139*75 140-25
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 15S-50 159*50
.  .  .  za 50 zł. . . .  158.— 159.—

In n e  p u b liczn e  p o ty c z k i.
Poi. kraj. Bukowiny % r. 1893 los. za .

200 zł. kor. 40/0 . . . .  . 97.65 98.65
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5°/q ...................................... 102-90 103.90
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4«/o 97.30 98.30
Galie, oblig. propin. z roku 1839 za 100

zł. 40/0 . . . . . .  97.70 98.70
Pożyczka premiowa m. W ieduiuzr. 1874 171*— 172*— 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ........................................... 95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . — 1
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za, 100 zł. C°/o 110.— 110.60 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 35-— 80.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 69-75 60.25

L is t j  za sta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

Austr. sakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4% 98.50 99.50
.  obi. pr. z r. 1880 30/0 122 75 123.75

.  ,  * 1889 3°/o 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 50/0 . 105.— 105.75

los 40/0 . 96.60 97.- -
Gal. Akc. bank hip. 10°/b prem. los. 5°/q 110.10 U l.—

.  los. 50 lat 4'/a°/o . 100.20 101*10
.  .  . 6 0  lat za 200

koron 4°/o . . . . . . 96.75 97.60
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 97.30 97.60

. . . .  4°/o los. 41 lat . 98-— 98.50

. . . .  4% stare . . 97.75 08.85
.  40/0 za 200 kor. . 96.— 96 60

Banku krajowego dla Galicyi 1 Lodom.
4V»°/o 51Va lat zwrotne . . . 100.80 101.30

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 30 103.30 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4‘/2°/o . . . 100.50 101-50
Banku krajów, los. 57'/a lat za 200  kor. 4°/o 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40'/a lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b l ig a c j e  z  prawem pierwszeństwa
z a  100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . . 92.80 93-80

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.35 100-40
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% . 99.50 100-35

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 108.50 109*50 
. . . .  1878 za 200  zł. 5°/o 108.35 109*35
. . . .  1887 za 200  zł. 4°/o 88.50 99*50

A K e je  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  . . 157.50 158.—
Peszt, banku handt. 500 zł. . . . 1440.— 1445*—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 361*60 362.10
Węg. banku kredyt. 200  zł . . . 395-— 896-—
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. . . 750.— 766.—
Gal. banku hipot. 200 zł. . 882.— 384.—

„ * dla handlu i przem. 200  zł. 210. * 212.-
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 225.60 226.—

,  Austro-węg. 600 zł. . . . 906.— 609.-
„ Związk. (Unionbank) 200 . . 296*— *296.50

Czesk. banku związk. 100 zł. , . 133. -  133.50
Zivnostenska banka 100 zł. . 130*— 130.10

AKCje przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .

„ „ „ (akc. zakł.) 200  zł
Kolei póln.-ces. Ferd. 1000  zł. mk.

.  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. .

.  wschodn.-galic.-lokaln. 200 .
» państwowych 200 zł. per ulti 
,  południowej 200 per nltimo.
,  węgier. galicyj. t. 200 zl. .

165*- 
3400 

292*— 
196. • 
861*50 
Y7.— 

213.50

175 — 
•420

293.50
200.
802.—
77.50

214.—

AKCje przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -  —
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazldego Tow. żelarn. przetn. 209
Bchodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. nik. 4°/o .
Pożyczka ra. Insbraku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zl. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zl.' . . .
< fen 40 zł.....................................  .
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. . •
Losy fund. arc.. Rudolfa 10 zł. . .
Salina 40 zł. mk.............................................
Pożyczka ra. Salzburga 20 zł. . .
Bt. Genois 40 zł. mk....................................

165.70 DS6.20
731.— 735.—
688. - 694.—
133-60 184 60
171.— 172*—

6.70 7.—
203-60 204.60

61.— 63*—
165.- 175.—
29.76 80.75
27.— 23.—
23._ 24.__
62.75 63-75
66.— 87.—
2t'*— 20.50
10.40 i i . —
26.50 27-50
81.— 82- -

■ 28.25 29.25
79.50 80-50

50.—* 6 4 . -
166.— —.—
7 3 . - — .— i
5 8 .-- 64.—

5*68 6*68_• *
8*52V« 9*53Va

11 75 11-79

68.82Va 68.87ł/a
44*30 44 40

1 2 0 * - 120*30
126*87Va 127.25'

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/*°/o 
„ m. „ 50 zł. 4°/o .

Waldsteina 20 zł. mk..................................

W a l u  t  j .
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . •
20-lraukówka . . . . . .
20-markówka . . . . • •
Rossy jski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir . . •
10 funtów sterlingów . » • •
Ruble (za 100 rs.) • .  • •

Berlin, dnia 10 s ie rp n ia : -7  :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . . 101.80

,  ,  ,  3l/a proc......................................... 100*20
„ ,  , 3  proc. Serya A .. .  . 90.30

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  102*90
.  «V* proc.............................................—* -  ,

Pozn. obiigacye prow. 3l/2 proc. . . . .  100*— ; 
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . . . .  90*20
Poznańska pożyczka m iejska...................................... —*—
Lisfy zastawne Król. Poisk. 4V* proc. . . .  100.70

W arszawa, dnia 10 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.30.

„ . . .  drobne . . 100.20
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .  • 290.50'

* „ „ „ 1866 . .  .  25C-— .
Obi. prem. Banku szlacheckiego . • 217-50;
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże • 100*9u

,  ,  ,  ,  „ drobne .
,  ,  miasta Warszawy ser. VIT. . . 101.30
,  ,  „ ,  41/* proc. .  100*35

Petersburg, dnia 10 s ie rp n ia :
Rosyjska pożyczka prem 

Listy zast.

, z r. 1864 
z r ,  1866 

, Tow. kred. ziem. Kr. poisk.
rosyjskie
kijowskie . .
wileńskie . • .
charkowskie • .  .
ebersońskie . .  • .
besarab.-taurydz. . •

289.—
248.—
100.50

151.S7‘/2
100.25 100-—
101.50 
101 . —  
100.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we śro d y  i n i e d z i e l e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bklego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
n dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. )2. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
t wyjątkiem w to rk u  t n i e d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji za pop^edniem zgłoszeniem się. 
Od. godz. 1. lo 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia weLwpwie:
Kościoły: Katedra metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył ślnby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych wm ieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w, kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialua, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w miećcie: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Admihistracyi.

Ogrody i p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środka miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W jsta w y  i  m u zea .
— Nlenstającu wystawa wyrobów  przem y­

słu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek., W inne dnie x0 ct.

— M ensta jąea wystaWa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Dacha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 8. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dziednszyckich we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów i d o ro łek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898. ,
D o  L w o w a  przychodzą :

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poi'., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8 46 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 304  w no- 
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9 39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-36 rano, 
posp. 1-50 w poiudn., osobowy 6-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 6*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob.7-40ran, osob. 1*01 wpoł. osob.7*57

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poi.. 
osob. 3*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 8-55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d za m cza ) osob .7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.
m**'

Orobne ogłoszenia.

(pływalnia)

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym św.Anny 

(Akademicka 1 0 ). Kąpiel z bie­
lizną a s  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p a ń  od godz. 
9 —1 /2 1 2  -yy południe. — Lekcyi 
pływania udziel aegzamino wany 

nauczyciel. 2343

i lakiery do buci- 
, -  - ków czarne, żółte, 

bronzowe i zielone — poleca 
O. T . ^ i n d e r a  S y n  Lwów 
Rynek 28. 2

W i l l i )  P^kna we Lwowie, 
W i l i a  bli2ko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z 'wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, ul. Kościuszki 1. 16.

  2216
Pracownia msznlkarska 1 skład broni

BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO
we Lwowie, ni. Czarneckiego 2.

ma na składzie w różnych sy- 
momach broń myśliwską, jak 
5v.szelkie przybory pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

Ifutynowany m a g i s t e r  
farmacyi poszukuje su- 

ntacyi. Bliższej wiadomości 
zielą pp. Koskowski lub De- 
rehy. 2461

lny pomocnik pi- 
. bufetowiec po- 
y od 15-go wrze- 
yiadomość: „st0_ 

2471

, i spokojno po­
mieszkanie 

oki parter, ul. 
[) — 5 pokoi, 
ża, kuchnia, spi- 

pralnia, ma- 
najęcia. 2482

roku szkolne- 
iję na mieszka* 

uczęszczające 
ikowycii^’ Kra- 
•ając im troskłi- 
tt-szelką pomoc 
domu stałe kon- 
lęych języka cli. 
;!in Gzreaisr.

Przykrawacz
cki, zdolny do zastępstwa w war- 
stacie, znajdzie miejsce u Jana 
Gąski, m ajstra szewskiego 
w Rzeszowie. Zgłoszenia listo­
wne. 2500

au ezy c ie lfca  może uczyć 
^  początków polskiego, nie­
mieckiego, franci., fortepianu za 
małą pensyą na pro wincyę. — 
Jabłońska, Lwów, Zamkowa 11 

2490
- |- | •  listowy z winie-
r ^ £ I T I 1 0 1 ® Mickiewicza, 
Ł  d I J l l J j L  50 arkuszyków, 

-i- 50 kopert w ka­
setkach za 80 ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej". Rynek 1. 1 0 , 
pierwsze piętro._________ 707

Pomieszkanie frontowe na 
I. piętrze, składające się 

z 6  pokoi (salon z balkonem) 
przedpokoju, p o k o i k u  dla 
służby, kuchni z przynależy- 
tościami, jest od 1  października 
1898, przy ul. św. Mikolają 14 
(obok Uniwersytetu) do wyna­
jęcia. 1980

Pa s m a  uzdolniona w kra wie-
czyźnie, fryzurach, z piękną 

rekoinendacyą i świadectwami” 
poszukuje posady. Helena Z. 
w Kopeczyńcach, ~w pałacu.
A d w o k a t  D r .  L e h m a n  
^  w  P o d h a j c a c h ,  p o sz n -  
K n je  n a t y c h m i a s t  K o n -  
c j p i e n t a .  2515
Uf&rzy ul. Kościuszki 1. 14 
-*1- c a łe  I . p lą tro , składa­
jące Się z 12 pokoi, 2 przed­
pokoi, kuchni, spiżarki, pokoju 
dla służby z przyn. do wyna­
jęcia. Cena 2.700 zł. Oglądnąć 
można za poprzedniem zgłosze­
niem się u p. Józefa Frenkla, 
urzędnika Banku hipot. między 
11 a 12-tą. (Bank hipoteczny, 
oddział hipoteczny). 2484
j^Tauczycielka, Poika z rutyną, 

udzielająca wyższej mn- 
S r ^ t e z .  z konworsaeva,'przed- 

sa* olnyeh, poszukuje 
umieszczenia. Listy rekomen­
dowane pod lit. A. 15, poste- 
rest., Lwów. * « -2487
T T r z ę d n lh .  gosp., kawaler, 

lat ~6 , inteligentny, kilka 
lat praktyki w pierwszorzę­
dnych gosp. W. Ks. Poznań­
skiego, władający jęz. polskim, 
resyjsk. i niem. poszukuje miej­
sca zaraz lub też od ’l-go na 
tantyemę lub stałą pc-nsyę. — 
Łaskawe oferty pod lit. A. T. 
post.-rest., Demsiea. 2194

P rof. W a j g r l a  c z te r o ­
k la s o w a  s z lio ła  In­

dow a, istniejąca od 1888 r. 
(jako przygotowawcza do szkół 
średnich) przyjmuje uczniów od 
I-go września w lokalu szkol­
nym przy ul. Piekarskiej 1, 16.

2510

Obrońca w sprawach kar­
nych D r . M ieczysław  

JaM oń sfc i otwrorzył kancela- 
ryę ul. Jagiellońska 18, mieszka 
Kampiana 6 . 2520

Centralne h im ro  pośredni­
ctwa Celestyny Bodyńskiej 

Lwów, Rynek 29, (domAndryo- 
lego) poleca wszelkiego rodzaju 
doborową służbę. 2519
dpto lęb ia 1. 7 do wynajęcia: 

5  pokoi, kuchnia, przed­
pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szom piątrze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635
.T^aiaczycfielha domowa.

z długoletnią praktyką — 
udzielająca muzyki, jęz. franc. 
i niem. z konworsacyą. szuka 
posady. M. M. Lwów, ul. Czar­
neckiego 2, drzwi nr. 3. (2474
YjjSf powodów familijnych jest 
4 ^ .  mniejsza a p t c K a  na Bu­
kowinie korzystnie do wydzier­
żawienia. Bliższych warunków 
udziela Józef Cohn w Kosowie, 
obok Kołomyi. 2504

AK adcsatiK  mający dobrą 
praktykę w nauczaniu — 

znajdzie lekcyę od 1 -go wrze­
śnia. — Zgłoszenia z podaniem 
kwałifikacyi przyjmuje biuro 
Wgo Płohna pod T. R. 2507
■tfDiękny majątek ziemski na 
-**- sprzedaż w Stanisławow- 
skiem, obszar 550 morgów. — 
Szczegółów uńzieli adwokat 
Mandyczewski, Stanisławów.

2506
W Boszukuję mieszkania wo 

Lwowie. 3 pokoje, przed­
pokój, kuchnia. — Adresować 
z podaniom ceny: — Kraków, 
Zwierzyniecka 9, parter. 2489

M a i td e l  korzenny w po w. 
mieście zaraz do sprze­

dania, Zgłoszenia pod Śmie­
szko, poste-rest,, Husiatyn.

2521
M icm K a, panna, katoliczka, 

mówiąca dobrze po fran­
cusku, szuka miejsca towarzy­
szki lub do większych dzieci. 
Adres : Frl. W alter Kecskęmet, 
Ung;arn, Szccsenyi, — ter 9.

C K poczta Krynica poszu- 
> 8%« kn jo natychmiast 

Ekspedytorki! 2518

7 a r 7 !ifl dóbr Cywków, poczta 
L u I Dzików-' stary, ma do 
sprzedania maszynę dreniar- 
ską, dobrze fungującą, za 1 0 0  
złr. w. a. 2516

Stowarzyszenia na­
uczycielek, Kraków, 

ul. Krupnicza 1. 16 — poleca 
nauczycielki Polki, muzykalne, 
władające biegle obcymi języ­
kami. — Pensya 300—800 zł.

2439
TO gpody, przystojny, inteli- 
I tJŁ  gentny, agronom-technik, 
poszukuje towarzyszki życia, 
posażnej wdówki lub starszej 
panny. O listy uprasza p.-r. 
Kraków, za okazaniem recepi- 
su pocztow. „R“ Kurjer lwow. 
nr. 3. — Anonimy bez odpo­
wiedzi, za dyskrecyę ręczy się 
słowem honoru. 2517

P ro sim y naszych  czyteln ików
aby ■ zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
iv dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
P o l s k i e j a k o  na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Bla szakających pracy, 
4 -wierszowc

nia bezpłatnie.
ogłoszę-

E k o n o m  dobrze polecony 
szuka posady. — Wiadomości 
udzieli Towarzystwo urzędn. 
pry w., plac Chorążczyzny^
M a szy n ista -m o n ter  poszu­
kuje posady do młócarni, go­
rzelni lub tartaku. Adres : M. M. 
ul. Sapiehy 4, Lwów. _____
M a tu r z y s ta  poszukuje lekcyi 
w miejscu albo na wrsi, lub też 
zajęcia biurowego. P. r. Praca, 
Lwów.
EliOMOKi dublańczyk z pra­
ktyką poszukuje pracy od I-go 
października lub listopada. — 
Post.-rest., B. B. Kańczuga.
LcśmilŁ z wyższym egzami­
nem, kawaler, lat 38 poszukuje 
posady. Lubicz post.-rest., głó­
wna poczta, Lwów.
U czeń  VII. gimn. poszukuje 
lekcyi za skromnem wynagro­
dzeniem. Adam Pieniążek, Kra­
ków, Wolska 26.
f fa u c z y c ie lfc a  udzielająca 
języki: polski, niemiecki, fran­
cuski, oraz przedmioty szkolne, 
poszukuje posady. „Wacława", 
post, rest. Przemyśl.
P r a w n i k  poszukuje lekcyi 
we Lwowie lub na prowincyi. 
P. r. „L. M. S.“ Lipica Dolna.
N a u c z y c i e l k a  prywatna po­
szukuje posady. P. r. „K. Z.“
Tarnopol. _________
S tu d en t z II. ki. gimn. szuka 
posady albo w handlu, albo 
p r z y  budowie. W. Petrykiewicz 
w Red. „Słowń".

M ło d y  mężczyzna, władający 
jęz. polskim, ruskim i niem., 
pragnie znaleść zajęcie. W. Do- 
bald w Potoku, p. Jedlicze.
Na c z a s  roku szkoln. 1898-9 
poszukuje lekcyi prywatysta 
wyż. gimn. Zgłoszenia „K. Z." 
Hruszów ad Lubaczów.
S u b je k t  z działu korzennego 
przyjmie zaraz posadę za 
skromnem wynagrodzeniem.— 
..Praca 225“ p. r. Kraków.
E m e r y to w a n y  oficer szuka 
zajęcia w biórze, lub innego 
odpowied. zatrudn. w popołud. 
godzinach. „A. B." Lwów.
C z ło w ie k  młody poszukuje 
praktyki gospodarczej. „B. P .u 
Dynów.
L o k a j  oraz dobry strzelec 
poszukuje posady. „Antoni B." 
Mogielnica.
B o n a  z dobrem poleceniom 
przyjmie zaraz miejsce. Poro­
zumienie Janowska 42. Zakład 
św. Heleny.
S łu c h a c z  I. r. praw (izraeJ.) 
poszukuje lekcyi na wsi na 
całv rok. „J. F .“ Zbaraż.
N a u c z y c i e l k a  poszukuje u- 
mieszczenia. Na żądanie świa- 
dectwa. „A. A-“ Strychańce. 
U k o ń c z o n a  konserwatystka 
poszukuje lekcyi gry na skrzvu- 
ce. „X." Sykstnska 31.
T e c h n ik  z i. egz. rzad. 
szuknje odpowiedniego” i 
cia lub lekcyi. Adres • A 
Politechnika, Lwów

„ Z  Y  e  I E "
M P Kraków, Łobzowska 27.

TYGODNIK ilustrowany, literacko-artystyczny, nauko 
' społeczny

wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę
kwartalnie (z przesyłką 2 złr. 60 ct. 

r a c i t  Uzicufllltiw, o r a z  w  A d m i n i s u - a c y r

Najtańsze ilustrowane -.»m i m "
wytworne pismo polskie. | " t ! ! S 2Ł f f i ,S X S S 5



„SŁOWO POLSKIE" Nr- 190 z dnia 12. sierpnia 1898-

WODA LW6WSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
F lakon  80  centów i  1 źłr . 30  ćt.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) nliea Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra k ó w  : Sukiennice 1.20., C zem iow  
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24

W ę ż e
gumowe i parciane
WĘŻE spiralne
P ł y t y  gumowe

poleca
po najumiarkowańszych 

cenach fabrycznych

Wolf Czopp
Lwów, Żółkiewska 1.2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

Dywany perskie i portjery
prawfóiwe (starożytne)

sprzedaje, kupuje i wypo­
życza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywa­
nów, „Au Louvre“, Lwów, 
ul. Sykstuska 6. — U lg i 
w  s p ł a t a c h ,  w ed le  

u m ow y.
Dla prowincyi cenniki gra­

tis i franco. 1034

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prennmeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Kam era okazowe n a  żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

a
Biuro
sz e ń  Karola Zakrzewskiego 
w Tarnopolu, dostarcza pod 
osobistą odpowiedzialnością, 
dobrze poleconych oflcyalistów 
pryw. wszelkiej kategoryi, jako 
to: A d m in istra to ró w , R ząd- 
(&w, E konom ów , R aeh m i-  
strzów , L eśn iczych , Go- 
rze ln ików ,  M a szyn istów , 
N auczycieli i  N auczycielk i 
również w szystk ą  służbę  
d w o rsk ą  męzką i żeńską. — 
Upraszamy W. Panów służbo- 
dawców, by dla ułatwienia wy­
boru przy zamówieniach, łaska­
wie raczyli podać dokładnie 
warunki służbowe i wyznaczo­
ną płacę. — Nowo zgłaszają­
cych się kandydatów i kandy­
datek na jakąkolwiek posadę, 
upraszamy, aby dla uniknienia 
rozwlekłych korespondencyi, 
zechcieli przesyłać zaraz przy 
zgłoszeniu, odpisy czytelnie 
sporządzonych świadectw z po­
daniem adresów służbodawców, 
następnie prosimy podać wiek, 
stan, liczbę familii i wyma­
gane ostateczne  wynagrodze­
nie. — B iu r o  pośredniczy 
najkorzystniej w sprzedaży 
i dzierżawach dóbr większych 
i mniejsyzch.

Z n a jd ą  n a tych m iast 
u m ieszczen ie: Guwernantki, 
Bony francuskie i freblanki, 
Nauczycielki izraelitki, Matu­
rzystki, Klucznice zawodowe, 
Zarządczynie domu, tudzież 
panny służące. — Zgłoszenia

BUJRO 2459

K. Zakrzewskiego
w  T a rn o p o lu .

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do naliycia. T t ł

P m  Irh /lfS in ł z uk<>ńczoną 2-gą klasą gimnazyalną 
1 I 1x 0 , 1 1 1  Jud realną znajdzie korzystne umie­
szczenie w handlu L udow ego Towat^zystwa gospodarz  
ezo handlow ego w  G orlicach. — Oferty z podaniem wa­
runków należy adresować jak wyżej. Oferty nie uwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 2491

A m eryk a ń sk ie  k la w ia tu ro w e

MASZYNY do PISANIA I< ►
„Progress" i „Mac Kinley" ♦

Cena złr. 1 5 0  i 135 .
Jedyny system bez zarzntu, pra­
wdziwie praktyczny i niezawo- 

dzący.
P isan ie szybkie, czyste i ró­
wne. Alfabet daje się zm ie­
n ia ć . — Pismo w id oczn e  
podczas pisania. — Farbowanie 
bez wstążki. — Automatyczne 

ustawianie odstępów.
Prospekta i cenniki zasyła gratis 1896

W IK TO R  BERGER Lwów f
nl. A kadem icka 1. 8 .

katolik, zdolny i energiczny, z kaucyą, potrzebny od Nowego 
Roku 1899 w większem mieście do zarządu propinacyi. Zgłb-

WiS W yd an ie szó ste . ‘SfŁ

iuż wyszły z druku
Doświadczone Sekreta

11
i SO KÓ W

przez 2263 
Flor&ntynę i  Wandę

obejmują:
Smażenie konfitur ze wszyst­

kich istniejących owoców.
K on sertcy  czyli K o m p o ty  
z brzoskwiń, gruszek, renglot, 

wiśni, porzeczek *tp.
Owoce smażone w cukrze. 
Wszelkie Soki, Marmdady, Powi- 

dełka owocowe.

Konserwy z Owoców
w spirytusie i w occie.

N a u k a  ro b ien ia  Lodów, Po- 
madek, Karmelków, Sorbety 

owocowe itp.
~ € e n a  6 0  ct.

Po przesłaniu przekazem poczt. 
0 0  ct. wyseła franco, drukarnia

Foiuodikik
m łody, dobrze polecony, jako zd o ln y  b u fe to w y  i pi­
wniczny, znajdzie posadę zaraz w handlu delikatesów we 
Lwowie. — Pisemne oferty do Administracyi „Słowa 

Polskiego" pod „Bufetowy*. 2503

Zakład leczniczy „Marjówka“ Łw£?eM.
Lekarz ordynujący: D r. F euerstein . Zdrowe położenie, do­
skonała kuchnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona 
Informacye telefonicznie, jakoteż w administracyi Zakładu 
Lwów, Słowackiego 6. 2293

AVVJVU TT TT utc i. W  ^  1L O-IAU V, UJL U J3k.C*Ł ±1X0
szenia listowne do Z arząd u  p a r o w e g o  b ro w a r u  w  Łi- narodowa Stan. Maniecki i Sp.
m anow y, 2460 Lwów, Hotel Żorża.

G a l.  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ° ]o  A s y g n a t y  ka sow a
z 30-dniowem wypowiedzeniem >

3VI© A s y g n a ty  k a s o w e
ż; 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o A sygn aty  kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D yrek cya •

Majątek na Podolu
doskonały, pierwszej jakości, przy gościńcu murowanym. Od 
dalony od stacyi kolejowej, poczty, nrzędu telegraficznego 
o 7 kilometrów. Obszaru 2000 morgów, a to: ornej ziem. 
1000 morg., sianożęci 200 morg. i 800 morg. lasu, wszystka 
doskonale skomasowane. Majątek ten nigdy nie był w dzier­
żawie i co roku przeszło 200 morg. nawożony. Dom mieszkał c y 
murowany, obszerny, budynki gospodarskie całkiom dosta­
teczne, w większej części nowe. Młyny, karczmy, gorzelni 
z wołownią o 900 hektolitrach contyngentu. —■ Majątek ten 
jest z wolnej ręki, z powodu działu familijnego, do sprzedania, 
ewentualnie zasobnemu człowiekowi na dłuższe lata do wy 

dzierżawienia. 2411
Przy sprzedaży znaczna część ceny kupna mogłaby zo 

stać przy hipotece. — Bliższej wiadomości udzieli Z b ig n iew  
C teń sk i, O rzech o w ce , p o czta  P o d w o ło c z y sk a .

Ja Anna Gsillag 32
zawdzięczam mój olbrzymi warko< r 
14-miesięcznemu użyciu przezemnk 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada 
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełnośc i 
i chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zł., 
3  zł., 3  zł., 5  zł. Wysyłka codzienna 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztoWem wprost z fabryki

ANNA CSILLAE
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

We Lwowie do nabycia:
 ̂ jd j  P E I f c T

Grand H otel.

B u r k o p p a  b ard zo  ta n io  sp rze -  
■ n  ■ . I C A U  dam . — P o r ty e r  H o tc ln  fr a n ­

c u sk ie g o . 2498

L. 19421. Ogłoszenie.
Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach, 

ma być wykonaną budowa domu dla robotników za cenę 
kosztorysową: trzydzieści dziewięć tysięcy (39.206) złr. 
31 centów. —  Celem oddania tej budowy w wykonanie, 
rozpisuje się rozprawę konkurencyjną na d. 20 sierpnia bm. 
Bliższych szczegółów udzieli c. k. główna fabryka tytoni11 
w Winnikach (pod Lwowem), oraz można powziąć ta­
kowe z urzędowego ogłoszenia w Gazecie lwowskiej 
i Wiener Zeitung. 2465

C. k. generalna dyr. monopolu tytoniowego.
Wiedeń, dnia 29 lipca 1898.

GRY T O W A R Z Y S K I E !
2082 polecamy taniej jak wszędzie

ŁATO TETO IS KOMPLETUJE
R A K IE T Y  i  P I Ł K I
angielskie do Lavn Tennis.

K R Ę G L E  
kule do kręgli z drzewa 

Lignum sanctum.

K B O K I B T Y .
H A M A K I

dla dorosłych i dla dzieci. 
P r z y r z ą d y  p o k o jo w e

gimnastyczne.

^ r z c f l ą d  l i t e r a c k i 44
dwutygodnik założony przez krakowski „ Z w i ą z e k  l i t e r a c k i "

wychodzi rok trzeci pod główną redakcyą Kazimierza Bartoszewicza. 
„Przegląd literacki44 jest jedynem pismem polskiem, poświęconem wyłącznie literaturze.

J. FRIEDRICH I I  8EAG0CK
S k ła d  fa rb , la k ie r ó w  i  m a te r y a ló w

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

&

ierwszę akcyjne gal. Towarz.a* 
dla przemysłu naftowego

S t. S zc ze p a ra o w s k i i  gp .
P e c z e n i i y n .

m r  Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.

Na treść Przeglądu literackiego składają się cztery główne działy:
Do p ie r w sz e g o  z nich wchodzą: p o ezye , now elle, fe jle ton  (uwagi), p o r tre ty  

i  s tu d y a  literack ie , oraz wszelkie rozprawy z dziedziny literatury.
B z ia ł  d r u g i poświęcony jest m a terya lo m  literack im , (obecnie drukuje się w nim 

korespondeneya J. I. Kraszewskiego).
B z ia l  t r z e c i  spraw ozda iu czy , przedstawia dokładny obraz bieżącej literatury pol­

skiej, dając oceny wszelkich wychodzących książek ł broszur.
B z ia i  c z w a r ty  poświęcony jest bibliografii.
Z pomiędzy rubryk, jakich nie posiada żadne inne pismo, zaznaczyć należy:
1. P rze g lą d  P rzeg lą d ó w , obejmujący w stroszczeniu lub w wyjątkach artykuły lite­

rackie, jakie się ukazały w miesięcznikach lub tygodnikach.
2. B ib liografię  czasopism , podającą co miesiąc spis wszystkich ważniejszych utwo­

rów, pomieszczanych w całej prasie polskiej.
3. R zeczy  p o lsk ie  w  obcych lite?'aturach . (Rubryka ta zaznajamia 2© wszystkiem  

co o nas piszą zagranicą i z udziałem Polaków w obcych literaturach.
Współpracownicy Przeglądu literackiego:

Abgar Sołtan, Michał Bałucki, Adam Bełcikowski, Henryk Biegeleisen, Piotr Chmielow­
ski, Adam Chmiel, Ludomir Głatman, Gawroński-Bawita, Czesław Jankowski, Henryk Kopia, 
Józef Kotarbiński, Franciszek Krezek, Feliks Koneczny, Antoni Karbowiak, Józef Kallenbach, 
Antoni Lange, Sewer-Maciejowski, Antoni Mazanowski, Mieczysław Ofimański, Franciszek Pie- 
kosiński, Marjan Reiter, St. Schneider, Zygmunt Samolewicz, Konstanty Wojciechowski, Sta­
nisław Zdziarski, Roman Zawiliński. Maryan Zdziechowski, Jerzy Żuławski i wielu inuych.

Prenumeratorzy P rzeg lądu  literackiego  mają prawo nabywania za pośrednictwem 
Redakcyi wszystkich książek polskich o 1 0  p r o c e n t  taniej od ceny księgarskiej. Wyjątek 
stanowią tylko książki szkolne i t. zw. wydawnictwa popularne.

Prenumerata Przeglądu literackiego  wynosi:
r o c z n ie  © z ł. z przesyłką pocztową zł. 0*00, — p ó łr o c z n ie  3  z ł. z przesyłką pocztową 

zł. 3 ‘4<0, — k w a r ta ln ie  1*50 z ł. z przesyłką pocztową zł. l* ? 0 .
Adres R edakcyi: Kraków, ulica F loryańska 1. 41. "1R2

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego44 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


